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TOM PIERWSZY

Do godnoWci historyka, tego „króla przeszłoWci”, przywi>zane s> przerócne przywileje. Najwspa-
nialszym z nich jest ten, ce przebiegaj>c swoje paMstwo, potrzebuje dotkn>ć tylko piórem ruin i trupów,
aby odbudować pałace i wskrzesić ludzi. Na głos jego, jak na głos Boga, rozproszone koWci odnajduj> siC
miCdzy sob>, cywe ciało je pokrywa, Wwietne stroje je ubieraj> i na tej olbrzymiej dolinie Jozafata, na
któr> trzy tysi>ce wieków prowadziło swoje dzieci, wybierać on moce, według swego kaprysu, wołać po
imieniu tych, którym cycie przywrócić pragnie, a wezwani natychmiast podnios> głowami swymi gro-
bowe kamienie, rozwin> całuny i odpowiedz>, jak Łazarz ChrystusowiŚ „Oto jestem, panie, czego chcesz
ode mnie?...”

Prawda, ce trzeba odwagi do zejWcia w te głCbie historii – potrzeba woli silnej, głosu potCcnego do
badania mar przeszłoWci, rCki pewnej i niedrc>cej do spisywania wyrazów przez nie podyktowanych.
Zmarli kryj> czasem straszne tajemnice, które grabarz wraz z nimi w grobie zamyka. Włosy Dantego
zbielały od opowiadania Ugolina, a oczy zachowały spojrzenie tak smutne i lica bladoWć tak Wmierteln>,
ce gdy Wergiliusz znów go na powierzchniC ziemi wyprowadził – kobiety Żlorencji, odgaduj>c sk>d
powrócił ten dziwny podrócny, pokazywały go synom swoim, mówi>cŚ „Widzicie tam oto tego człowie-
ka, który idzie smutny i powacny? – On do piekieł zstCpował!...”

Do nas to przede wszystkim – nie bior>c w rachunek geniuszów – stosuje siC to dantejskie i wergi-
liuszowe porównanie. Brama do królewskich podziemi w Saint–Denis, która przed nami ma siC otwo-
rzyć, ma pewne podobieMstwo z wrotami piekielnymi. Jeden i ten sam napis obu im słucyć moce i gdy-
byWmy mieli Wergiliusza i Dantego za przewodników, niedługo potrzebowalibyWmy szukać poWród dyna-
stii królewskich, które zaludniaj> grobowce starego opactwa, aby znaleać kilku zbójców i kilka ofiar,
których nieszczCWcie godne jest litoWci. W olbrzymiej tej kostnicy jest prosty grobowiec z czarnego mar-
muru, na którym połocone s> obok siebie dwie figury kamienne. Jedna wyobraca mCcczyznC, druga ko-
bietC. MinCły cztery wieki, odk>d spoczywaj> tak jedna obok drugiej, z rCkoma złoconymi do modlitwy.
MCcczyzna prosi o wyjawienie przyczyny bocego gniewu, kobieta błaga o przebaczenie za swoj> zdradC.
To szaleniec i wiarołomna. Przez lat dwadzieWcia szał jego i jej miłostki krwi> broczyły ŻrancjC i nie bez
wielkiej racji, rCka, która dokoła ich grobowca wyryła napisŚ „Tu lecy król Karol <ukochany>, VI tego
imienia i królowa Izabella Bawarska jego cona”, dodała pod spodemŚ „Módlcie siC za nich!”

W Saint–Denis tedy, skoro tu juc jesteWmy, otworzymy tajemne archiwa tego dziwnego panowania.
Obok kilku stronic białych, spotkamy wiele innych krwi> splamionych i wiele stronic czarnej całoby.

Bóg chciał, aby wszystko tu na ziemi nosiło te trzy barwy, uczynił bowiem z nich tarczC herbow>
człowieka, daj>c na niej dewizCŚ „niewinnoWć, namiCtnoWć i Wmierć.” A teraz otwórzmy ksiCgC – jak Bóg
otwiera cycie – na białych stronach. I tak doWć szybko dojdziemy do stronic krwi i całoby!...
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I

W niedzielC dnia 20 sierpnia 1389 r.1 od samego brzasku drogC z Saint–Denis do Paryca zalegały
tłumy ludu. Izabella, córka ksiCcia Stefana bawarskiego, a cona Karola VI, miała, jako królowa Żrancji,
odbyć pierwszy wjazd do stolicy swego paMstwa. Dla usprawiedliwienia wielkiej ciekawoWci tłumów
wyznać trzeba, ce cuda o tej ksiCcniczce opowiadano. Wiedziano juc, ce od pierwszego z ni> spotkania
król gwałtown> zapłon>ł miłoWci> i ce zaledwie do poniedziałku pozostawił czas na przygotowania do
uroczystych zaWlubin.

 Poza obrCbem Paryca zebrało siC takie narodu mnóstwo, ce ac patrzeć było miło i zdawało siC, jak-
by wszyscy stawili siC tam na rozkaz. Wielki goWciniec pokryty był gCsto ciekawymi obojga płci i wyda-
wał siC nieprzejrzanym łanem głów ludzkich. Porównanie to tym stosowniejsze, ic za kacdym drobnym
wydarzeniem masy pochylały siC w jedn> lub drug> stronC, jak kłosy na polu za powiewem wiatru.

O godzinie jedenastej na czele tłumu dały siC słyszeć głoWne okrzykiś wstrz>Wnienie, które przebie-
gło wzdłuc drogi, uwiadomiło niecierpliwych, ce coW siC stało. To królowa Joanna i ksiCcna Orleanu, jej
córka, pojawiły siC poprzedzone przez strac toruj>c> im drogC miCdzy ludem. Za nimi postCpowali w
dwóch rzCdach znaczniejsi mieszczanie Paryca, w liczbie tysi>ca dwustu. Wybrani do tej stracy honoro-
wej mieli na sobie długie szaty jedwabne koloru zielonego ze złotym, na głowach czapeczki ozdobione
wstCgami, których koMce spadały jeadacom na ramiona i powiewały jak szarfy przy kacdym powiewie
wiatru odWwiecaj>cego duszn> atmosferC, tym ciCcsz>, ic wszCdzie, spod stóp ludzi i kopyt koni, unosiły
siC dokuczliwe tumany wysuszonego piasku. Wyparty z goWciMca lud rozsypał siC na polach, po obu
stronach drogi, któr> jak szerokim korytem płyn>ł pochód królewski. Porz>dek zaprowadzono z wiCksz>
łatwoWci> aniceliby siC to zdawać mogło, gdyc w owe czasy lud tyle miał miłoWci i tyle szacunku dla
swego króla, ile ciekawoWci, i jeceli zdarzało siC, ce majestat królewski zstCpował do ludu, nikomu na
myWl nie przychodziło podnosić siC i przedzierać ku niemu. Kacdy, ustCpuj>c swego miejsca pochodowi
królewskiemu, czynił to chCtnie i bez oporuś w naszych czasach nie obeszłoby siC bez krzyków, candar-
mów i złorzeczeM.

Poniewac poziom pola nicszy był od poziomu goWciMca, kacdy starał siC dobiec jak najprCdzej do
jakiegokolwiek wzniesienia, z którego widok na drogC był dogodniejszy. Wierzchołki drzew i dachy
stoj>cych w bliskoWci domów zostały zajCte przez ciekawych. Ci, którym brakło odwagi do tak niebez-
piecznych gimnastycznych wysiłków, ustawili siC szeregiem na skraju drogi, tworz>c jakby cywy płot.
Kobiety wspinały siC na palce, dzieci wdrapywały siC na ramiona ojców, kacdy szukał miejsca mniej lub
wiCcej wygodnegoś jedni starali siC ponad głowami swych poprzedników spojrzeć na drogC, inni szukali
jakiejkolwiek szczeliny w tym cywym murze, aby chociac rzucić okiem na dziwy przesuwaj>ce siC go-
WciMcem.

Zaledwie zamieszanie spowodowane przejWciem królowej Joanny i ksiCcnej Orleanu, udaj>cych siC
do pałacu, uspokoiło siC, gdy spostrzecono tak niecierpliwie oczekiwan> lektykC młodej królowej, licz>-
cej zaledwie lat dziewiCtnaWcie, na której spoczywała połowa nadziei całej monarchii. Pierwsze wracenie,
jakie lud odniósł spojrzawszy na swoj> pani>, nie potwierdziło wysokiej opinii, która j> poprzedziła w
stolicyś była to bowiem piCknoWć, z któr> oswoić siC wpierw trzeba było. żłówn> tego przyczynC stano-
wił silny kontrast jasnych, złotych włosów i brwi czarnych jak heban. Dwa charakterystyczne, a przeciw-
ne sobie typy rasy północnej i południowej zmieszane w tej kobiecie, nadały sercu jej gor>c> namiCtnoWć
właWciw> Włoszkom, a czołu znamiC pogardliwej wyniosłoWci, cechuj>ce ksiCcniczki niemieckie2. ZaW
kształtów bardziej harmonijnych caden rzeabiarz nie mógł nawet zapragn>ć do pos>gu Diany wychodz>-
cej z k>pieli. Twarz jej miała doskonały owal, taki sam, jak w dwa stulecia póaniej Rafael swoim imie-
niem uwiecznił. Obcisłe suknie i rCkawy nie pozostawiały cadnej w>tpliwoWci co do zgrabnych kształtów
tej figury i Wlicznie wymodelowanych ramionś rCka zaW, któr> wiCcej moce przez kokieteriC, nic przez
niedbalstwo pozostawiła opuszczona przez jedn> z portier lektyki, rysowała siC na materii obicia jak
alabastrowa płaskorzeaba na złotym tle. CzCWć postaci ukryta była w głCbi lektyki, jednak nietrudno od-

                                                          
1 DatC tC podaje Żroissart. W rejestrach parlamentu zapisano 22. NajwiCcej szczegółów do opisu tego wjazdu autor zaczerpn>ł z
Mnicha z Saint–Denis  Żroissarta i z Juvénala des Ursins.
2 Królowa Izabella była, jak wiadomo, córk> bawarskiego ksiCcia Stefana Ingolstadzkiego i ksiCcniczki Tadei MediolaMskiej.
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gadn>ć po wdziCkach i zaletach widzianych, ce reszta musiała być równie delikatna i powiewna, i ce
podtrzymywały j> czarodziejskie nócki i stopy dzieciCce. Szczególne uczucie, doznawane na jej widok,
znikało prawie natychmiast przy spotkaniu z łagodnym i gor>cym zarazem spojrzeniem jej oczu, przy-
pominaj>cym tC potCgC wszechwładn>, z której Milton, a za nim i inni poeci, uczynili charakterystyczn> i
fataln> piCknoWć swych aniołów upadłych.

LektykC królowej otaczało szeWciu najpierwszych dygnitarzy Żrancji. Na czele ich szliŚ ksi>cC de
Touraine i ksi>cC de Bourbon. Pod nazwiskiem ksiCcia de Touraine, dla unikniCcia omyłki, czytelnicy
nasi rozumieć zechc> młodszego brata króla Karola, młodego i piCknego ksiCcia Ludwika Walezjusza,
który, nie wiCcej jak cztery lata póaniej, otrzymał tytuł ksiCcia Orleanu i stał siC słynny z rozumu, miło-
stek i nieszczCWć. Rok przedtem ocenił siC był z córk> żaleasa Visconti, głoWn> w historii i poezji piCkno-
Wci>, znan> pod imieniem Walentyny MediolaMskiej, której wdziCki nie zdołały jednak zatrzymać i usi-
dlić tego królewskiego motyla o złotych skrzydłach. Przyznać jednak nalecy, ce był to najpiCkniejszy,
najbogatszy i najwykwintniejszy pan z całego dworu. Znać po nim było, ce Wwiat cały uWmiecha siC doM z
radoWci> i młodoWci>, ce cycie otrzymał w darze aby ucywać, i ce tec cył ochoczoś ce nieszczCWcia mogły
go spotykać, ale ce on kroku na ich spotkanie nie uczynił, ce ta przeWliczna główka pazia o blond włosach
i niebieskich oczach nie była stworzona do przechowywania głCbokiej tajemnicy lub smutnej myWli i ce
tak jedna, jak druga, umykać musiały przez te usta rócowe i nierozwacne, jak usta kobiety. Dnia tego
ustroił siC w przepyszny kostium, który umyWlnie zrobić sobie kazał i który nosił z gracj> sobie tylko
właWciw>. Była to suknia z aksamitu czarnego, podbita złotogłowiem. RCkawy haftowane były szeroko,
w deseM przedstawiaj>cy wielk> gał>a rócy. Złoty pieM otoczony był z obu stron liWćmi szmaragdowymi,
spoWród których na kacdym ramieniu wykwitało jedenaWcie przepysznych róc z rubinów i szafirów.
Dziurki od guzików, przypominaj>cych jeden z dawnych orderów ustanowionych przez królów Żrancji,
pokryte były pysznym i kosztownym haftem w złote str>czki naszywane perłami. Jedna z pół sukni, ta
mianowicie, która spadała na kolano od strony przeciwnej lektyce, bramowana była bogato złotem i
ozdobiona słoMcem w wianku promieni, który to symbol obrał sobie król Karol za dewizC, a któr> póaniej
wznowił Ludwik XIVś druga poła, na której królowa kilkakrotnie wzrok zatrzymywała, pokryta była
równiec haftem wyobracaj>cym jakiW emblemat tajemniczy, którego znaczenie Izabella na prócno od-
gadn>ć siC starała. Haft ten wyobracał lwa srebrnego, zakutego w łaMcuchy, z kagaMcem na paszczy.
RCka ukryta w obłokach trzymała koMce łaMcuchów. Jako dewiza, otaczały tC rCkC wyrazyŚ „Gdzie ze-
chcC”. Bogaty ten kostium uzupełniony był aksamitn> czapeczk> ze złotem, której fałdy przeplatał prze-
pyszny łaMcuch z perełś koMce łaMcucha spadały razem ze wstCgami tworz>c kokardC, któr> siC ksi>cC
bawił rozmawiaj>c z królow> i poprawiaj>c od czasu do czasu włosy jedn> rCk>, gdy druga zrCcznie
kierowała koniem.

Jad>cy obok ksi>cC de Berri dzielił z ksiCciem Burgundii regencjC Żrancji w czas szaleMstwa króla
Karola, a przez swoje sk>pstwo przyczynił siC do ruiny królestwa o tyle przynajmniej, o ile ksi>cC Orle-
anu przez sw> rozrzutnoWć.

Za królow>, na koniu bardzo bogato przybranym, krokiem wolnym postCpowała ksiCcna de Berii,
prowadzona przez hrabiów de Nevers i de la Marche. Tu znowu jedno z dwóch tych wielkich nazwisk
zaćmi drugieś bowiem hrabia de Nevers, syn Żilipa i przodek Karola, zostanie wkrótce ksiCciem Burgun-
dii. Ojciec jego zwał siC Vmiały, wnuk nosić bCdzie przydomek Zuchwały, a jemu samemu historia nada
imiC Nieustraszony.

Hrabia de Nevers, oceniony dnia 12 kwietnia 1385 roku z Małgorzat> de Hainau, miał w owej
chwili lat dwadzieWcia, a najwycej dwadzieWcia dwa. Nie bardzo wysokiego wzrostu, był jednak barczy-
sty, silny i doskonale zbudowany. Oko jego, jakkolwiek małe i koloru jasnoniebieskiego, jak oko wilka,
miało spojrzenie pewne i gor>ce. Włosy, długie i przygładzone, były czarne z odcieniem prawie fioleto-
wym, o jakim wyobracenie dać tylko moce kolor kruczych skrzydeł. Broda ogolona dozwalała zarysować
siC wszystkim konturom twarzy Wwiecej i rumianej, nacechowanej sił> i zdrowiem. Po niedbałym sposo-
bie trzymania cugli konie znać było zrCcznoWć jeadaca. Jakkolwiek młody i dot>d jeszcze nie pasowany
na rycerza, umiał juc dawigać rycersk> zbrojC, gdyc nie zaniedbywał cadnej sposobnoWci zahartowania
siC na trudy i niewygodny. Surowy dla siebie i dla drugich, nieczuły na głód i pragnienie, na chłody i
upały, miał opiniC człowieka kamiennego, na którego powszednie troski cycia nie wywierały wpływu.
Wyniosły wobec wycszych, uprzejmy dla maluczkich, bezustannie zasiewał nienawiWć dla siebie miCdzy
równymi sobie, a zyskiwał miłoWć u podwładnych. DostCpny dla wszelkich gwałtownych namiCtnoWci,
umiał zamykać je w głCbi swej piersi, a pierW swoj> zakuwał w pancerz. To sklepienie ze stali i ciała
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pokrywało przepaWć, w któr> cadne ludzkie oko zajrzeć nie mogło. Był to wulkan pozornie tylko uWpionyŚ
trawił swe własne wnCtrznoWci ac do chwili, w której uwacał za stosowne wybuchn>ć, a wtedy lawa wy-
stCpowała z granic i biada temu, kogo spotkał potok jego gniewu!... W dniu tym, prawdopodobnie dla
kontrastu z ksiCciem Ludwikiem de Touraine, kostium Jana de Nevers był przesadnej moce skromnoWci.
Była to suknia krótsza, aniceli zwykle noszono, z aksamitu fioletowego, z podwójnymi rCkawami, jed-
nymi obcisłymi, drugimi szerokimi, bez ozdób i haftówś na biodrach zwieszał siC opiCty pas z siatki sta-
lowej, na którym wisiał miecz z rCkojeWci> piCknie cyzelowan>. WyciCcie utworzone na piersiach przez
klapy sukni, ukazywało cupan jasnoniebieskiego koloru, ujCty przy szyi w obojczyk z czystego złota,
który zastCpował kołnierzyk. CzapeczkC miał czarn>, aksamitn>, a fałdy jej spinał jeden tylko brylant, ale
był to ten sam kamieM, który pod nazw> Sancy3 przeszedł potem na własnoWć korony francuskiej.

Troskliwiej i obszerniej nic innych, opisaliWmy tych dwóch młodych i szlachetnych panów, których
odt>d ci>gle spotykać bCdziemy, jednego po prawicy, drugiego po lewicy króla. S> to bowiem, obok
smutnej i poetycznej postaci Karola i gor>cej a namiCtnej Izabelli, osobistoWci najwybitniejsze z epoki
tego nieszczCsnego panowania.

Dla nich Żrancja rozdarła siC na dwoje i dla nich dwa w jej łonie znalazły siC sercaś jedno bij>ce na
głos Orleanów, drugie na głos Burgundiiś kacde stronnictwo, dziel>c nienawiWci i sympatie swego prze-
wodnika i pana, zapomniało o wszystkim i o wszystkich, nawet o królu, który powinien być najwycszym
wszystkich panem, nawet o Żrancji, która była ich matk>!...

Skrajem drogi, nie trzymaj>c siC szeregu, jechała na białym koniu ksiCcna Walentyna, któr> przed-
stawiliWmy juc wycej czytelnikom jako conC ksiCcia de Touraine. Pierwszy to raz opuWciła ona piCkn>
swoj> ojczyznC – LombardiC, i po raz pierwszy przybyła do Żrancji, gdzie wszystko siC jej zdawało no-
wym i bogatym. Po prawej jej stronie znajdował siC pan Piotr de Craon, najukochaMszy ulubieniec ksiC-
cia de Touraine, ustrojony w kostium, który mu w dowód przyjaani i sympatii ksi>cC na podobieMstwo
swego sporz>dzić kazał. Był on prawie w równym wieku z ksiCciemś piCkny jak on, i zarówno z nim
dziel>cy spokój bez troski i radoWć cywota. Jednakce kto by siC blicej przypatrzyć chciał temu człowie-
kowi – łatwo dojrzeć mógł, ce wszystkie namiCtnoWci gwałtownego serca pałały w głCbi jego ciemnego
oka, ce przebijała zeM ta celazna wola, która zawsze osi>ga zamierzone cele w miłoWci czy nienawiWci, ce
wreszcie jego przyjaaM niewiele mogła być pocyteczna, ale za to nieprzyjaaM groana i niebezpieczna. Po
lewej stronie ksiCcnej jechał w celaznej zbroi z tak> swobod>, jak inni panowie w swych aksamitach, pan
Olivier de Clisson, wielki hetman Żrancji. Podniesiona przyłbica odsłaniała twarz otwart> i praw>, twarz
starego cołnierza, a blizna, która przedzielała mu czoło, krwawe wspomnienie bitwy pod Auray, dowo-
dziła, ce liliami ozdobiony miecz, wisz>cy u jego boku, nie słucył nigdy podstCpowi lub prywatnym
wzglCdom, lecz dla dobra ojczyzny. I rzeczywiWcie, Clisson, urodzony w Bretanii, wychowany był w
Anglii, ale w osiemnastym roku cycia wrócił do Żrancji i od tej chwili przy kacdej sposobnoWci gor>co i
mCcnie walczył w szeregach królewskich.

Tyle powiedziawszy o wacniejszych, ograniczymy siC do krótkich i pobiecnych wzmianek o innych
osobach, bior>cych udział w tym uroczystym pochodzie.

Były wiCc tamŚ ksiCcna Burgundii i hrabina de Nevers, prowadzone przez Henryka z Baru i hrabie-
go de Namur... Dalej ksiCcna Orleanu na rumaku piCknie i bogato strojnym, prowadzonym przez Jacka
de Bourbon i Żilipa d’Artoisś dalej jeszcze ksiCcna Baru z córk>, w towarzystwie Karola d’Albert i źcgu-
errarda de Coucy, którego imiC samo przywołuje juc na pamiCć niejeden z wielkich jego czynów, a który
nosił najskromniejsz>, a moce tec najdumniejsz> dewizC swego czasuŚ „Nie jestem królem ani ksiCciem...
jestem panem de Coucy!” (Ne suis prince, in duc aussy, je suis le seigneur de Coucy).

O innych panach, damach i pannach, które tam były na koniach, w wozach strojnych i lektykach –
nie chcemy juc wspominać. Wystarczy dodać, ce gdy czoło pochodu, gdzie znajdowała siC królowa,
dotykało juc przedmieWć stolicy – szereg paziów i koniuszych, którzy pochód zamykali, nie wyszedł
jeszcze z głównej ulicy Saint–Denis. Przez cał> długoWć drogi witały królow> okrzykiŚ „Noël!”, które w
owym czasie wystCpowały w miejsce póaniejszegoŚ „Niech cyje król!” Naród w tej epoce wiary nie mógł
znaleać wyrazu, który by lepiej streszczał radoWć, jak ów, przypominaj>cy narodziny Chrystusa. Nie
                                                          
3 Brylant ten, który od czasu bitwy pod żranson znajdował siC w skarbcu Karola Zuchwałego, wpadł w rCce Szwajcarów, sprzeda-
ny był w 1492 r. w Lucernie za cenC 5000 dukatów i przeszedł do Portugalii na własnoWć don Antonia, opata CratoMskiego. Ten
ostatni potomek linii Braganckiej, która utraciła tron, przybył do Paryca i tu umarł. Wtedy brylant ów nabył Mikołaj de Harlay, pan
de Sancyś st>d jego nazwa. Według ostatniej oceny inwentarza klejnotów koronnych Sancy, jeWli siC nie mylimy, wart jest 1 820
000 franków.
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potrzebujemy zapewne dodawać, ce spojrzenia wszystkich mCcczyzn dzieliły siC pomiCdzy IzabellC Ba-
warsk> i WalentynC MediolaMsk>, tak jak spojrzenia kobiet dostawały siC w równej czCWci ksiCciu de
Touraine i hrabiemu de Nevers.

Przybywszy do bramy Saint–Denis, królowa zatrzymała siCś tam bowiem przygotowano dla niej
pierwsz> stacjC. Ustawiono tu rodzaj ołtarza, okrytego niebieskim atłasem z baldachimem w złociste
gwiazdy. W chmurach, ponad gwiazdami, dzieci poprzebierane za aniołki Wpiewały melodyjne pieWni
około piCknej i młodej dzieweczki, wyobracaj>cej MatkC Bosk> trzymaj>c> na kolanach małe dzieci>tko,
które bawiło siC młynkiem zrobionym z wielkiego orzecha. Szczyt baldachimu zdobiły splecione herby
Żrancji i Bawarii, oWwietlone jarz>cym słoMcem – znakiem króla Karola. Królowa zachwycona była wi-
dokiem i chwaliła wielce sam pomysł, a gdy juc dzieci Wpiewy swe skoMczyły i gdy zmiarkowano, ce
królowa dosyć siC juc wszystkiemu napatrzyła, otworzyła siC tylna Wciana ołtarza, ukazuj>c cał> wielk>
ulicC Saint–Denis uformowan> na kształt olbrzymiego namiotuŚ wszystkie domy ozdobiono draperi> z
sukna i jedwabiu, jak gdyby – mówi Żroissart – sukno rozdawane było darmo, lub jak gdyby rzecz siC
działa w Parycu, lecz w Aleksandrii lub Damaszku.

Królowa wstrzymała siC jeszcze chwilC. Mocna by s>dzić, ce zawahała siC wstCpuj>c do tej stolicy,
która oczekiwała na ni> z tak> niecierpliwoWci> i witała j> z miłoWci> i zapałem. A moce tec przeczucie
mówiło tej, królowej młodej i piCknej, wprowadzanej z tak> pomp> i wystaw>, ce kiedyW zwłoki jej wy-
niesione zostan> z tego samego miasta na ramionach jednego tylko wyrobnika, któremu odawierny pała-
cu WwiCtego Pawła polecił oddać szcz>tki Izabelli Bawarskiej zakonnikiem w Saint–Denis.

Wkrótce atoli puWciła siC w drogCś zauwacono jednak, ce zbladła, wstCpuj>c w tC dług>, wielk> uli-
cC, rozdzielaj>c tłum na dwa cywe mury, które potrzebowały tylko zblicyć siC do siebie, aby zgnieWć
swoj> królow>, jej lektykC i konie. Lecz caden wypadek siC nie wydarzył. Mieszczanie tworz>cy WwitC
utrzymywali szeregi w porz>dku i wkrótce zblicono siC do przepysznej fontanny pokrytej błCkitnym
suknem bramowanym w złote lilie. Dokoła fontanny ustawiono malowane i rzeabione kolumny, na któ-
rych pozawieszano tarcze herbowe najpierwszych domów Żrancji. Zamiast wody fontanna wyrzucała
strumienie hypokrasu4 zaprawionego korzeniami i wonnoWciami arabskimi. Dookoła kolumn stały młode
i piCkne dziewice trzymaj>ce w rCku srebrne dzbany i złote czasze, czCstuj>ce królow> oraz panów i
panie jej orszaku. Królowa wziCła jedn> z podanych czasz, umoczyła w niej usta dla formy i chciała
natychmiast zwrócić j> jednej z usłucnych Heb, ale ksi>cC de Touraine pochwycił czaszC szybko z r>k
dziewicy i przytkn>ł j> do ust w tym samym miejscu, którego usta królowej dotknCły, a potem duszkiem
wychylił napój do dnia. RumieMce, które na chwilC ust>piły z policzków Izabelli, ukazały siC nagle zno-
wu, gdyc postCpek ksiCcia był zbyt wymowny, a chociac czasu nie zaj>ł wiele, zwrócił ogóln> uwagC tak
dalece, ce rócnie mówiono o nim wieczorem u dworu, a ludzie najsprzeczniejszych opinii zgadzali siC, ic
ksi>cC okazał wielk> zuchwałoWć, pozwalaj>c sobie na tak> swobodC wobec małconki swego pana i
władcy, a królowa dała dowód wielkiej pobłacliwoWci, nie karz>c go inaczej, jak tylko wstydliwym ru-
mieMcem.

Zreszt> nowy widok odwrócił wkrótce uwagC od tej sceny i na chwilC podał j> w niepamiCć. Orszak
przybył przed klasztor trynitarzy. Przed bram> klasztoru wznosiło siC rusztowanie w rodzaju teatrum, na
którym przedstawiony został pochód wojenny króla Sallach–źdina. ChrzeWcijanie byli ustawieni z jednej,
Saraceni zaW z drugiej strony, a w obu szeregach rozpoznawano z łatwoWci> osoby, które w tym sławnym
turnieju udział wziCły. Aktorzy przebrani byli w stroje z trzynastego wieku i nosili tarcze herbowe oraz
godła osób, których rolC odgrywali. W głCbi siedział król Żrancji, Żilip August, a około niego stało dwu-
nastu parów jego paMstwa. W chwili, gdy lektyka królowej zatrzymała siC przed rusztowaniem, król
Ryszard Lwie Serce wyst>pił z szeregów, zblicył siC do króla Żrancji, przykl>kł na jedno kolano i prosił o
pozwolenie wyruszenia na bój z Saracenami. żdy Żilip August łaskawie pozwolenia udzielił, natych-
miast Ryszard podniósł siC i wróciwszy do swoich towarzyszy, ustawił ich w szyku bojowym i natarł na
niewiernych. RozpoczCła siC walka, której rezultatem było wielkie zwyciCstwo nad Saracenami i ich
rozproszenie. CzCWć uciekaj>cych zbiegła przez okna klasztoru, które były na równym poziomie z te-
atrem i które umyWlnie w tym celu pozostawiono otworem. Nie zmniejszyło to jednak liczby jeMców,
których król Ryszard przyprowadził przed królow>. Izabella prosiła o wolnoWć dla nich, a w okupie
zdjCła z ramienia bransoletkC złot> i dała j> zwyciCzcy.

                                                          
4 Mieszanina wina, cukru i cynamonu.
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– O! – zawołał ksi>cC de Touraine, opieraj>c siC o lektykC – gdybym wiedział, ce taka nagroda
spotka aktora, ja – i nikt inny – grałbym Ryszarda.

Królowa rzuciła przelotne spojrzenie na drug> bransoletkC zdobi>c> jej ramiC, lecz wstrzymuj>c ten
pierwszy ruch zdradzaj>cy jej myWli, rzekłaŚ

– JesteW ksi>cC szalony i działasz bez zastanowienia. Podobne zabawy dobre s> dla skoczków lub
tancerzy, lecz nie przystoj> królewskiemu bratu.

Ksi>cC de Touraine juc miał odpowiedzieć, gdy Izabella dała znak by ruszać i odwróciwszy siC ku
ksiCciu de Bourbon, wszczCła z nim rozmowC, nie zwracaj>c juc uwagi na swego szwagra, ac do chwili,
gdy przybyli przed drug> bramC Saint–Denis, nazywan> bram> malarzy, która zniszczona została za
czasów Żranciszka I. Tu znowu ustawiony był przepyszny zamek, a nad nim rozpostarte niebo gwiaadzi-
ste, na którym w całej potCdze swej ukazywał siC Bóg Ojciec, Syn i Duch VwiCty. Dokoła tej Trójcy chór
dzieci zawodził pieWniŚ Gloria i Veni Creator. W chwili, gdy królowa przechodziła, wrota raju otwarły
siC i ukazały siC dwa anioły w aureolach, ubrane w rócowe i niebieskie suknie bogato haftowane. Trzy-
mały one bardzo kosztown> koronC ze złota i drogich kamieni, któr> włocyły na głowC królowej, a od-
Wpiewawszy odpowiedni czterowiersz, wróciły za bramC, która siC za nimi zamknCła.

Tymczasem z drugiej strony bramy nowe osobliwoWci oczekiwały królow>. Posłowie szeWciu korpo-
racji kupców przychodzili domagać siC dawnego przywileju towarzyszenia królom i królowym Żrancji
przy ich wjazdach do Paryca od bramy Saint–Denis ac do samego pałacu. Za nimi szli przedstawiciele
rócnych rzemiosł, przebrani w stroje charakterystyczne i przedstawiaj>ce siedem cnót chrzeWcijaMskich.
Obok nich utworzona była grupa wyobracaj>caŚ Vmierć, CzyWciec, Piekło i Raj. Jakkolwiek uprzedzona,
królowa okazała pewn> niechCć do oddania siC w rCce tym maszkarom. Ksi>cC de Touraine ze swej stro-
ny mocno był rozgniewany widz>c, ce musi opuWcić miejsce zajmowane dot>d przy lektyce królowej, ale
przywilej ludu był nienaruszalny. Ksi>cC de Bourbon i inni panowie juc opuWcili lektykC, ustCpuj>c na
bok. Izabella zwróciła siC do swego szwagra, który uparcie trzymał siC drzwiczek, i rzekłaŚ

– MoWci ksi>cC, kiedyc ust>picie miejsca tym dobrym ludziom?... A moce czekacie mego zezwole-
nia na to?

– Tak, pani – odpowiedział ksi>cC – czekam rozkazu twego, a bardziej jeszcze spojrzenia, które by
mi dało moc usłuchania twej woli.

– Panie szwagrze – rzekła Izabella, pochylaj>c siC ku niemu – nie wiem, czy podczas wieczornego
festynu zobaczymy siC jeszcze, ale nie zapominaj, ce jutro bCdC nie tylko królow> Żrancji, ale i królow>
turnieju, a moja bransoletka bCdzie nagrod> zwyciCzcy.

Ksi>cC pochylił czoło ac do drzwiczek lektyki królowej. Ci, którzy juc siC oddalili z miejsca tej sce-
ny, nie widzieli w tym ukłonie nic innego, jak tylko oznakC szacunku, który kacdy poddany winien był
królowej, ale blicej stoj>cym i lepiej patrz>cym wydawało siC, ce usta ksiCcia dłucej i gorCcej zatrzymały
siC na dłoni królowej, aniceli na to przepisy etykiety pozwalały.

Jakkolwiek było, to tylko pewne, ce ksi>cC podniósł siC w strzemionach, ukazuj>c twarz promie-
niej>c> radoWci> i szczCWciem. Izabella tymczasem zasłoniła siC koronk> spadaj>c> z wysokiego czepca, a
ksi>cC dał koniowi ostrogC i popCdził zaj>ć miejsce obok swej cony.

Tymczasem deputowani szeWciu korporacji kupieckich umieWcili siC przy lektyce królewskiej, po
trzech z kacdej strony, podtrzymuj>c baldachim nad głow> królowej. Cnoty chrzeWcijaMskie i grzechy
główne zajCły miejsce za nimi, a na koMcu szły z odpowiedni> powag>Ś Vmierć, CzyWciec, Piekło i Raj.
Pochód ruszył dalej, ale dziwny wypadek niespodziewanie naruszył jego porz>dek. Przy zbiegu ulic des
Lombards i Saint–Denis, dwóch ludzi, siedz>cych na jednym koniu dało powód do wielkiego hałasu.
Tłum był tak wielki, ce cudem chyba siC tu wcisnCli, lecz zdawali siC nader mało troszczyć o potr>canych
i mało zwacać na ich złorzeczenia. ZuchwałoWć ich dochodziła nawet do tego, ce nie słuchali miejskich
stracników i z obojCtnoWci> znosili razy, którymi usiłowano spCdzić ich z drogi. Pomimo wszystkich
przeszkód postCpowali naprzód, oddaj>c z nawi>zk> odbierane razy i piersi> konia rozdzielaj>c tłumyś
jak okrCt dziobem swym pruje fale morza, tak oni torowali sobie wWród ludzkich fal drogC powoln>, lecz
ci>gł>, zwieraj>c> siC natychmiast znowu po ich przejWciu. W chwili, gdy lektyka królowej Izabelli zbli-
cyła siC, jeden jeadziec dał jakiW znak czy hasło, po czym drugi, rozkazowi posłuszny, uderzył kijem
przednie konie honorowej stracy miejskiej, które im drogC tamowały. Jeden z koni, uderzony w głowC,
cofn>ł siC, drugi wyrwał siC spłoszony naprzód, a wówczas, korzystaj>c z zamieszania i powstałej luki,
rzucili siC w ni>, popCdzaj>c szybciej swojego konia i przewracaj>c pod drodze Raj na Piekło, Vmierć na
CzyWciec, a cnoty chrzeWcijaMskie na grzechy główne. Niewstrzymani – dotarli do lektyki wWród krzyków
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pospólstwa, Wcigani przez ksiCcia de Touraine i ksiCcia de Bourbon, którzy widz>c gnaj>cych ku królo-
wej, dobyli swych mieczy z pochew.

Królowa, przelCkniona hałasem, nie wiedziała jeszcze, co siC stało, gdy nagle pomiCdzy deputowa-
nymi kupiectwa spostrzegła obu winowajców. Pierwszym jej zamiarem było wcisn>ć siC jak najgłCbiej w
lektykC, ale ten z jeadaców, który rozkazywał drugiemu, nachyliwszy siC z konia, szepn>ł królowej kilka
słów do ucha, uchylił czapeczki, zdj>ł z szyi gruby, złoty łaMcuch, ozdobiony liliami z brylantów i włocył
go na szyjC królowej, która łagodnie nachyliła głowy i dar ten przyjCłaś po czym jeadacy, spi>wszy konia
ostrog>, galopem popCdzili dalej. W tejce samej chwili nadbiegli ksi>cC de Touraine i ksi>cC de Bourbon,
a widz>c z dala, jak dwaj obcy ludzie rzucili siC ku królowej, wstrz>sali mieczami, wołaj>cŚ

– Vmierć, Wmierć zdrajcom!
Tłok tak był wielki, ce nieznajomym Wmiałkom nie udało siC przedostać ku ulicy Saint–Denis.

Wszyscy oczekiwali wiCc katastrofy, gdy królowa, widz>c na co siC zanosi – podniosła siC w lektyce i
wyci>gaj>c rCkC ku swemu szwagrowi, zawołałaŚ

– MoWci ksi>cC, co czynić zamierzacie!?... To król!...
Dwaj ksi>cCta stanCli jak wryci, a drc>c z obawy o swego pana i władcC, podnieWli siC w strzemio-

nach i wyci>gaj>c miecze nad głowy tłumu, wykrzyknCli głosem wielkimŚ
– CzeWć i sława królowi!
Król Karol VI siedz>cy na koniu za panem Karolem de Savoiry, odpowiedział na ten okrzyk, od-

rzucaj>c swój kaptur, a lud po długich włosach ciemnych, po niebieskich oczach, po ustach zbyt moce
ducych lecz odsłaniaj>cych przeWliczne zCby, po elegancji ruchów, po łagodnoWci i uprzejmoWci całej
postawy, z łatwoWci> poznał swego władcC, któremu mimo nieszczCWć jakie dotknCły ŻrancjC podczas
jego panowania, pozostawił przydomek Ukochanego, nadany mu przy wst>pieniu na tron.

Wówczas ze wszech stron rozległy siC okrzykiŚ „Noël!” Koniuszowie i paziowie zaczCli powiewać
chor>gwiami swoich panów, damy swymi szarfami i chustkami. Kacdy chciał ujrzeć króla. Ale Karol VI
przepuszczony z uszanowaniem, nalecnym majestatowi monarchy, wymkn>ł siC jedn> z bocznych uli-
czek.

W pół godziny przywrócono porz>dek zm>cony zupełnie tym wypadkiem. Piotr de Craon skorzy-
stał złoWliwie z tej chwili, aby zwrócić uwagC ksiCcnej Walentyny na to, ce m>c jej mógł przyWpieszyć
dalszy pochód, wracaj>c na swoje miejsce przy conie, a przedłucał mitrCgC rozmawiaj>c z królow> i
zatrzymuj>c lektykC. KsiCcna Walentyna zbyła te słowa obojCtnym uWmiechem, ale tłumione westchnie-
nie zadało kłam temu uWmiechowi, a w głosie jej przebijało poruszenieŚ

– Dlaczego nie zrobicie tej uwagi sami jego ksi>cCcej moWci?
– Uczyniłbym to tylko na wasz wyraany rozkaz, ksiCcnoś powrót jego odj>łby mi przywilej, jaki mi

nadaje jego nieobecnoWćŚ przywilej opieki nad wami.
– Jedynym moim i rzeczywistym opiekunem jest pan mój, ksi>cC de Touraine, ale poniewac na mój

rozkaz czekacie, moWci panie, to go wam dajC. Idacie powiedzieć ksiCciu, ce go proszC, aby raczył przy-
być do mnie.

Piotr de Craon skłonił siC i z pokor> oddalił siC zakomunikować ksiCciu słowa jego małconki.
W chwili gdy wracali, ze Wrodka tłumów rozległ siC krzyk kobiecy. Młoda jakaW dziewczyna ze-

mdlała. Był to wypadek nadto zwykły w podobnych okolicznoWciach, powrócili tedy na swoje miejsce,
nie rzuciwszy nawet okiem w stronC, z której ów krzyk dał siC słyszeć i stanCli obok ksiCcnej de Toura-
ine, a orszak ruszył natychmiast w drogC, jakby tego tylko wszyscy oczekiwali.

Niedługo jednak nadarzył siC nowy powód postoju.
U bramy du Chatelet zbudowano wysokie rusztowanie przedstawiaj>ce kamienny zamek, na które-

go rogach wznosiły siC okr>głe baszty, a w nich stały warty, zbrojne od stóp do głowy. Wielka sala parte-
rowa tego zamku pozbawiona była Wciany zewnCtrznej, poWrodku stało łoce przybrane i ustrojone tak
bogato, jak łoce królewskie w pałacu VwiCtego Pawła, wyobracaj>ce „łoce sprawiedliwoWci”, a na nim
spoczywała piCkna i młoda dziewica, przedstawiaj>ca WwiCt> AnnC.

Dokoła zamku zasadzono mnóstwo drzew zielonych, tworz>cych istny las, a w nim biegała wielka
iloWć zajCcy i królików, podczas gdy gromady ptactwa rócnokolorowego przelatywały z gałCzi na gał>a
ku wielkiemu zdziwieniu ludu, który poj>ć nie mógł, jakim sposobem ułaskawić zdołano tyle, zwykle tak
dzikich zwierz>t. A zdziwienie wzrosło jeszcze bardziej, gdy z lasu wyszedł pyszny, biały jeleM wielkoWci
tych, jakie hodowano w parku królewskim, tak doskonale wyrobiony jak gdyby był cywy. W jeleniu
ukryty był człowiek, który zrCcznie wykonywał wszystkie ruchyŚ otwierał i zamykał oczy, otwierał pysk
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i poruszał nogami. Miał ów jeleM złocone gałCzie rogów, na szyi koronC zupełnie do królewskiej podob-
n>, a na piersiach zawieszon> tarczC herbow>, na której w polu niebieskim znajdowały siC trzy złote linie
– herb króla i Żrancji. PiCkne i dumne zwierzC zblicyło siC do łoca, a wzi>wszy zeM miecz – symbol
sprawiedliwoWci, podniosło go do góry i wstrz>snCło nim silnie. Wtedy z lasu wyszedł lew i orzeł – sym-
bole siły i chciały wydrzeć ten miecz WwiCty, ale dwanaWcie dziewic trzymaj>c rócaMce złote i dobyte
miecze, otoczyły jelenia i poczCły go bronić. Po kilku daremnych usiłowaniach pochwycenia i pocarcia
jelenia, lew i orzeł, zwyciCcone, powróciły do lasu. bywy wał, który bronił sprawiedliwoWci, rozwarł siC,
a jeleM podszedł grzecznie do lektyki królowej i ukl>kł. Izabella głaskała go i pieWciła, jak to zwykła była
czynić w zamku królewskim z jeleniami. Zabawa ta zdała siC być bardzo rozkoszn> tak dla królowej jak i
dla jej orszaku.

Tymczasem zmierzać siC zaczCło, gdyc od samego Saint–Denis pochód szedł wolnym krokiem, a
rozmaite widowiska urz>dzane po drodze wielce go wstrzymywały. Zblicano siC wreszcie do katedry
Notre Dame. Pozostawał juc tylko do przebycia most zwodzony, gdy wtem spostrzecono widowisko
niespodziewane i przecudowne. Człowiek przebrany za anioła, z płon>cymi jasno pochodniami w rCkach,
ukazał siC na szczytach Wwi>tyni i zacz>ł iWć po sznurze tak cienkim, ic go zaledwie dojrzeć było mocna.
Szedł ponad domami i zdawał siC unosić cudownym sposobem, ac doszedł na dach jednego z domów
stoj>cych na moWcie. Królowa, zblicaj>c siC właWnie do tego domu, dała człowiekowi znak, aby siC nie
wacył wracać t> sam> drog>, tak niebezpieczn>, ale on, nie domyWlaj>c siC, jaki był sens tego znaku, nie
zwacał naM cofaj>c siC, aby nie odwracać twarzy od swej królowej i pani, doszedł znów do miejsca, z
którego wyszedł i znikł na wiecy katedry. Królowa zapytywała, co to był za człowiek, tak lekki i tak
zrCcznyś odpowiedziano jej, ic był to pewien genueMczyk, mistrz w tego rodzaju sztukach.

Podczas tego widowiska zebrała siC znaczna liczba ptaszników z klatkami pełnymi wróbliś ludzie ci
stan>wszy na drodze, któr> przechodzić miała królowa, wypuszczali skrzydlatych wiCaniów swych na
wolnoWć. Był to stary zwyczaj, symbolizuj>cy nadziejC, jak> cywił zawsze lud, ce nowe panowanie przy-
niesie mu wolnoWć i nowe swobody. DziW zwyczaj ten zagin>ł, ale nie zaginCła nadzieja...

Przybywszy do koWcioła Notre Dame, królowa spotkała na stopniach biskupa Paryca, przybranego
w mitrC, stułC, kask i kirys Zbawiciela Pana. Dokoła niego znajdowało siC wycsze duchowieMstwo i dele-
gaci Akademii, która ucywaj>c tytułu starszej córki królewskiej, miała przywilej asystowania przy koro-
nacji. Królowa wysiadła z lektykiś damy jej orszaku uczyniły to samo, jak równiec panowie i rycerze,
którzy oddali konie pieczy swoich paziów i słuc>cych. W towarzystwie ksi>c>t de Touraine, de Berri, de
Bourbon i Burgundii, królowa weszła do Wwi>tyni, wprowadzona przez biskupa i duchowieMstwo Wpie-
waj>ce głoWno i piCknie psalmy na czeWć Pana Najwycszego i Dziewicy Maryi.

Doszedłszy do wielkiego ołtarza, królowa Izabella upadła pobocnie na kolana i odmówiwszy mo-
dlitwy złocyła koWciołowi Notre Dame w podarunku cztery sztuki złotogłowiu i koronC, któr> aniołowie
ozdobili jej skronie u drugiej bramy w ulicy Saint–Denis. W zamian panowie Jan de la Rivière i Jan
Lemercier przynieWli inn>, kosztowniejsz> i piCkniejsz>, podobn> do tej, jak> na głowie nosił król, gdy
zasiadał na tronie. Biskup, uj>wszy koronC za wierzchołek z lilii spleciony, przy pomocy czterech ksi>c>t
włocył j> delikatnie na głowC Izabelli. Okrzyki radoWci podniosły siC ze wszech stron, gdyc od tej dopiero
chwili Izabella została rzeczywist> królow> Żrancji.

Królowa i panowie wyszli tedy z koWcioła i zajCli na powrót miejsca w lektykach, na koniach i w
powozach. Po dwóch stronach orszaku szło szeWciuset słuc>cych, nios>cych woskowe Wwiece, od których
blask był tak wielki, jak gdyby słoMce Wwieciło na niebie. W ten sposób królowa odprowadzona została
do pałacu, gdzie na ni> oczekiwał król, maj>cy po prawicy królow> JoannC, a po lewicy ksiCcnC Orleanu.
Królowa, wysiadłszy, uklCkła jak w koWciele. daj>c tym do zrozumienia, ce uznaje Pana nad Pany za
swego władcC na niebie, a króla za pana swego na ziemi. Król podniósł j> i ucałował. Naród wznosił
okrzykiŚ „Noël! Noël”ś widz>c ich bowiem zł>czonych, tak młodych i piCknych, s>dził, ce dwaj anioło-
wie–stróce królestwa Żrancji opuWcili jeden prawicC, drugi lewicC tronu Najwycszego Boga.

Potem panowie pocegnali króla i królow>, i odeszli do swoich domówś pozostali tylko ci, którzy
naleceli do dworu i słucby. Naród pozostał przed pałacem, krzycz>cŚ „Noël!” ac do chwili, kiedy ostatni
paa wszedł za ostatnim z panów. Wtedy bramy siC zamknCły, Wwiatła oWwiecaj>ce plac rozproszyły siC i
powoli pogasły, tłumy odpłynCły tysi>cami ulic i uliczek, które jak arterie i cyły nios> cycie do kraMców
stolicy. Niezadługo i ten szmer rozchodz>cego siC ludu ucichł zupełnie. W godzinC póaniej panowała
wszCdzie ciemnoWć i cisza, i słychać było tylko te nieokreWlone i głuche odgłosy, na które składaj> siC
wszystkie niepochwycone nocne szmery, zdaj>ce siC być głCbokim tchnieniem uWpionego olbrzyma.
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Długo i szeroko rozpisaliWmy siC o wjeadzie królowej Izabelli do Paryca, o osobach, które jej towa-
rzyszyły i o uroczystoWciach danych z tej okazji. UczyniliWmy to nie tylko dlatego, aby dać czytelnikom
obraz obyczajów i zwyczajów ówczesnych, ale takce i dlatego, aby okazać słabe i w>tłe, jak rzeki u swe-
go aródła, pocz>tki zgubnych miłostek i Wmiertelnych nienawiWci, które w owej chwili rodziły siC i po-
wstawały dokoła tronu. Teraz zobaczymy je ocywione, wzrastaj>ce przy kacdej burzy, rozszalałe i nisz-
cz>ce ŻrancjC, i to panowanie, które swymi wybuchami tak nieszczCsnym uczyniły.

II

Jeceli czytelnik nie obawia siC zapuWcić z nami w uliczki Paryca, któreWmy mu w koMcu poprzed-
niego rozdziału pokazali z daleka, zaprowadzimy go na róg ulic Coquillière i du Sejour. Zobaczymy tam
mCcczyznC wychodz>cego tajemnymi drzwiami z pałacu ksi>c>t de Touraine. MCcczyzna ten, owiniCty w
długi i obszerny płaszcz, z kapturem spuszczonym na czoło, zatrzymawszy siC chwilkC dla policzenia
uderzeM wielkiego zegara Luwru, który właWnie wydzwonił dziesi>t>, wydobył z pochwy szpadC i spró-
bował jej sprCcystoWci, zginaj>c j> na progu. Zadowolony z rezultatu próby, pocz>ł iWć krokiem pewnym,
krzesz>c koMcem stali iskry z bruku i poWpiewuj>c sobie zwrotki starej ballady o panu de Coucy.

Idamy za nim ku ulicy de źtuves, ale idamy wolno, zatrzyma siC on bowiem u stóp krzyca du Tra-
hoir, gdzie krótk> odmówi modlitewkC. Potem podniesie siC i Wpiewaj>c dalej puWci siC wielk> ulic> Saint
Honoré do ulicy de la Żeronnerie. Doszedłszy do rogu, mCcczyzna przestał Wpiewać i w milczeniu posu-
wał siC dalej wzdłuc muru Cmentarza Niewini>tek. Tu nagle stan>ł, przebiegł szybko ulicC i zatrzymał
siC przed małymi drzwiczkami, do których lekko po trzykroć zapukał.

Snada oczekiwano go tutaj, gdyc pomimo cichego stukania odpowiedziano natychmiast słowamiŚ
– Czy to wy, moWci Ludwiku?
Na potakuj>c> odpowieda drzwi siC otworzyły i zamknCły po cichu, skoro tylko próg przest>pił.

Jakkolwiek Wpieszno było mCcczyanie, nazwanemu Ludwikiem, jednak przystan>ł w korytarzu, schował
szpadC do pochwy i zrzucił na ramiona kobiety, która go wprowadziła, płaszcz swój szeroki. Teraz mo-
cemy przyjrzeć mu siC blicej. Jest to człowiek młody i piCkny, ubrany w skromny, lecz elegancki kostium
koniuszego. Kostium ten składał siC z czarnej aksamitnej czapeczki, z takiegoc kaftana, spod którego
zieleniły siC rCkawy atłasowego cupana. Dla uzupełnienia opisu dodać nalecy pantalony z materii fiole-
towej, maj>ce u góry wyhaftowan> tarczC herbow> z trzema złotymi liliami. Nad tarcz> Wwieciła ksi>cCca
korona.

żdy przybyły pozbył siC płaszcza, poprawiwszy na sobie ubranie i przekonawszy siC, ce piCkne je-
go blond włosy w regularnych zwojach opadaj> na ramiona, zapytał swobodnie, choć cichoŚ

– Dobry wieczór, mamko Joanno! Czujn> jesteW, dziCkujC ci... Cóc robi Wliczna twoja pani? Jest w
swoim pokoju, nieprawdac?

– Tak, panie.
– A ojciec?
– Vpi.
Stan>ł na krCconych schodach, prowadz>cych na wycsze piCtra domostwa, z pewnoWci> człowieka

dobrze z miejscem obeznanego. Przybywszy na piCtro, dostrzegł Wwiatło przedostaj>ce siC przez szparC
drzwi. Po cichutku zblicył siC do nich i popchn>wszy je znalazł siC w pokoju, którego umeblowanie zna-
mionowało mieszkaMców Wredniego stanu. Niedosłyszany mógł przez chwilC sycić oczy przeWlicznym
obrazem, jaki mu siC przedstawił.

Przy łócku rzeabionym, osłoniCtym zielon> adamaszkow> kotar>, klCczała młoda dziewica. Ubrana
była w dług> sukniC biał>, której szerokie rCkawy spadały ac do ziemi, odsłaniaj>c od łokcia ramiona
wdziCcznie zaokr>glone i zakoMczone białymi i przeWlicznymi r>czkami, na których w tej chwili spoczy-
wała jej główka. Jej długie blond włosy, spadaj>ce falisto na ramiona, siCgały niby płaszcz złocisty ac do
posadzki. W stroju tym było coW tak prostego, tak powiewnego i anielskiego, ce dziewica wydawałaby



11

siC zjawiskiem nie z tego Wwiata, gdyby nie tłumione łkania z piersi jej siC wydzieraj>ce, które wyraanie
dowodziły, ce i ona jest córk> ziemi, zrodzon> z kobiety i do cierpieM stworzon>.

Słysz>c te łkania, nieznajomy poruszył siC, dziewczC siC odwróciło... Nieznajomy pozostał nieru-
chomy przy drzwiach, widz>c j> tak smutn> i tak blad>. Wtedy ona podniosła siC i powoli post>piwszy ku
młodzieMcowi, który patrzał na ni> milcz>cy i zdziwiony, przyklCkła na jedno kolano.

– Co robisz, Odetto? – zawołał – i co znaczy ta postawa?
– RobiC to – odpowiedziała dziewica – co robić powinnam i co kacda mnie równa zrobić powinna,

gdy siC znajduje wobec tak wielkiego pana i ksiCcia.
– Ty Wnisz chyba, Odetto?
– Obym Wniła, moWci ksi>cC, i obym po zbudzeniu była tak>, jak> byłam, zanim was poznałam, bez

łez w oczach i bez miłoWci w sercu!
– Na moj> duszC! Albo ci siC w głowie pomieszało, albo ci kto kłam jakiW podszepn>ł!
Przy tych słowach obj>ł j> ramionami i podniósł z ziemi, ale ona, choć nie mogła zerwać wiCzów,

które j> trzymały, cofnCła siC i rzekłaŚ
– Nie pomieszało mi siC w głowie, ksi>cC, ani tec nikt kłamliwymi słowy mnie nie złudził. Widzia-

łam was!...
– żdziec to?!
– W orszaku, rozmawiaj>cego z królow>, pani> nasz>ś poznałam was, chociac byliWcie wspaniale

przystrojeni, moWci ksi>cC!...
– Alec mylisz siC, Odetto – jakieW podobieMstwo ciC łudzi!
– Tak!... I ja tak wierzyć chciałam i byłabym uwierzyła, ale był tam takce pan, który przedwczoraj

przybył tu z wami, a który z wami – jak mówiliWcie, moWci ksi>cC, zostaje w słucbie ksiCcia de Touraine.
– Piotr de Craon?!
– Tak, to właWnie, jak mi siC zdaje, nazwisko które mi wymieniono.
Po chwili milczenia, ze smutkiem mówiła dalejŚ
– Wy, moWci ksi>cC, nie widzieliWcie mnie, boWcie mieli oczy jeno dla królowej i nie słyszeliWcie

krzyku, z którym upadłam zemdlona, gdy mi siC zdawało, ce umieram, bo słuchaliWcie tylko głosu królo-
wej pani! Tak jest i tak być musiało! Ona tak piCkna!... Ach!... Boce mój, Boce!...

– Alec, Odetto droga – rzekł ksi>cC – o cóc chodzi? Mniejsza o to, kim jestem, jeWli ciC kocham
prawdziwie!

– Mniejsza o to, moWci ksi>cC? – powtórzyła Odetta, usuwaj>c siC znowu. – Mniejsza o to, mówi-
cie?... Nie rozumiem was, panie!

I jakby znucona tym wysiłkiem, połocyła głowC na jego ramieniu i ci>gle w oczy mu patrz>c, mó-
wiłaŚ

– A czym bym siC stała wierz>c, ce jesteWcie mi równi stanem i uległa naleganiom waszym, w na-
dziei, ce mnie poWlubicie? żdyby tak było, dziW znalealibyWcie mnie martw>! Och! Jednak prCdko byWcie
o mnie zapomnieliś królowa pani jest tak piCkna!...

– Uspokój siC, Odettoś tak, w istocie, kłamałem przed tob>, mówi>c, ce jestem tylko koniuszym. Je-
stem ksiCciem de Touraine, to prawda!

Odetta westchnCła głCboko.
– Ale powiedzce mi sama, najmilsza moja, czy bogatego i mocnego pana, którego widziałaW wczo-

raj, nie kochałabyW bardziej, nic skromnego biedaka, który przed tob> stoi w tej chwili?
– Ja, moWci ksi>cC... Ja was nie kocham!
– Jak to!... wszakce tyle razy mówiłaW...
– Kochałam koniuszego Ludwika, kochałam tego, który był równym biednej Odetcie de

Champdivers i oddałabym zaM z uWmiechem krew moj> i cycie. Oddałabym je takce za wielkiego i potCc-
nego ksiCcia de Touraine, ale uczyniłabym to z obowi>zkuś lecz cóc po cyciu moim i po krwi mojej moc-
nemu i szlachetnemu małconkowi Walentyny MediolaMskiej i kawalerowi królowej Izabelli?!

Ksi>cC chciał odpowiedzieć, gdy w tej chwili wpadła stara mamka z wyrazem przeracenia na twa-
rzy.

– O, dzieciC moje biedne! – zawołała, biegn>c ku Odetcie. – Czego oni chc> od ciebie?
– Kto taki? – zapytał ksi>cC.
– O, moWci Ludwiku, przysłali po panienkC ze dworu. Ksi>cC spojrzał na OdettC.
– I któc to taki po pani> przysyła, niech siC raz dowiem! – dodał, patrz>c nieufnie na JoannC.
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– Jej ksi>cCca moWć, Walentyna MediolaMska.
– Moja cona? – zawołał ksi>cC.
– Jego cona? – powtórzyła Joanna z przeraceniem.
– Tak, jego cona – rzekła Odetta, opieraj>c rCkC na ramieniu swej mamki – oto widzisz przed sob>

jego wysokoWć brata królewskiego. Tak, ma on conC i powiedział, Wmiej>c siC, conie tejŚ „Tam na ulicy
de la Żeronnerie, naprzeciw Cmentarza Niewini>tek, mieszka pewna biedna dziewczyna, która przyjmuje
mnie co wieczór, podczas gdy jej ojciec Wpi na górze... To nie do uwierzenia, jak mnie kocha to biedne
dziewczC!...”

I Odetta poczCła Wmiać siC cierpko.
– Odetto! – przerwał gwałtownie ksi>cC. – Niech skonam natychmiast, jeceli jest jak mówisz! Wo-

lałbym stracić sto tysiCcy liwrów, aniceli doczekać tego, co siC tu stało. O, przysiCgam ci, ce wykryjC, kto
zdradził nasze tajemnice, a biada temu, który sobie tak ze mnie zacartować pozwolił!...

Post>pił kilka kroków ku drzwiom.
– Dok>d idziecie, ksi>cC? – spytała Odetta.
– Nikt w m o i m pałacu de Touraine nie ma prawa wydawać rozkazów, tylko ja samś idC wydać

rozkaz ludziom, czekaj>cym tam na dole, aby odeszli natychmiast!
– MoWci ksi>cC, macie wszelkie prawo i władzC po temu, ale... ludzie ci, powiedz> ksiCcnej, ce was

tu zastali, o czym ona nie wie moce, a wtedy uwacać mnie bCdzie za bardziej winn>, nic jestem, i zgu-
biona bCdC bez miłosierdzia.

– Ale ty nie pójdziesz do pałacu de Touraine?
– I owszem, moWci ksi>cC, nalecy mi pójWć koniecznie. ZobaczC ksiCcnC WalentynC, wyznam jej

wszystko, upadnC do kolan i prosić bCdC o przebaczenie. Co do was, ksi>cC, nawet przebaczenie łatwiej
otrzymacie ode mnie!

– Rób, jak chcesz, Odetto – rzekł ksi>cC. – Zawsze masz słusznoWć, zawsze jesteW aniołem!
Odetta uWmiechnCła siC smutnie i dała znak Joannie, aby jej przyniosła okrycie.
– Jakcec pójdziesz do pałacu? – zapytał ksi>cC.
– Ludzie ci maj> lektykC ze sob> – odparła Joanna, zarzucaj>c płaszcz na ramiona swej pani.
– W kacdym razie czuwać bCdC nad tob> – rzekł ksi>cC.
– Bóg juc okazał opiekC swoj> nade mn>, moWci ksi>cC. Mam nadziejC, ce On mnie nie opuWci.
Po tych słowach, skłoniwszy siC ksiCciu z szacunkiem i godnoWci>, zeszła ze schodów.
– Oto jestem, panowie – rzekła do oczekuj>cych przed domem. – Prowadacie mnie, dok>d trzeba.
Ksi>cC pozostał przez chwilC nieruchomy i milcz>cy, potem wybiegł z pokoju, zatrzymał siC by doj-

rzeć zd>caj>cych ku ulicy VwiCtego Honoriusza ludzi z lektyk>, a potem zawrócił i pobiegł ulic> Saint–
Denis, skrCcił w ulicC aux Żers, a przebiegłszy targ zbocowy, przybył do pałacu de Touraine, by dojrzeć
znowu lektykC w głCbi ulicy des źtuves. Pewny, ce j> o kilka minut uprzedził, wsun>ł siC przez tajne
drzwi i dopadłszy swoich apartamentów, wWlizgn>ł siC po cichutku do gabinetu przylegaj>cego do sy-
pialni Walentyny, sk>d przez szklane drzwi dojrzeć mógł wszystko, co siC tam działo.

KsiCcna Walentyna stała na Wrodku pokoju, niespokojna i niecierpliwa, zwracaj>c przy najlcejszym
szeleWcie oczy ku drzwiomś pyszne jej brwi czarne, tworz>ce łuk tak dokładny przy spokojnej twarzy,
Wci>gały siC teraz gwałtownie. Była ubrana bogato i z widocznym staraniem o podkreWlenie swych
wdziCków. Mimo to, od czasu do czasu podchodziła do zwierciadła, sil>c siC na przybranie wyrazu sło-
dyczy i łagodnoWci, który stanowił główn> jej cechC. Chciała bowiem podwójnie upokorzyć tC kobietC,
która zapragnCła być jej rywalk>. Wysokie stanowisko i Wwietne wdziCki zgnCbić miały zuchwał>.

Słysz>c szmer i odgłosy w s>siednim pokoju, podniosła rCkC do czoła, drug> szukaj>c podpory, al-
bowiem czuła, ce wzrok jej siC zaćmiewa i ce siC pod ni> uginaj> kolana. Wreszcie w rozwartych
drzwiach ukazał siC słuc>cy, zawiadamiaj>c, ce dziewica, któr> jej ksi>cCca moWć widzieć chciała, ocze-
kuje w s>siednim pokoju.

KsiCcna dała znak, ce gotowa jest przyj>ć przybył>.
Odetta pozostawiła płaszcz w przedpokoju i ukazała siC w tym skromnym i prostym stroju, w jakim

j> juc widzieliWmy i tylko po drodze z włosów splotła długi warkocz, który opadał jej na piersi i dosiCgał
kolan. Wszedłszy, zatrzymała siC przy drzwiach, które siC za ni> zamknCły... KsiCcna stanCła niema i
nieruchoma, ujrzawszy to białe i czyste zjawisko. Zdziwiło j>, ce znalazła tC dziewczynC, o której inne
zupełnie wyrobiła sobie przekonanie, tak skromn> i tak powacn>. Spostrzegła siC, ce jej pierwszej wypa-
dało przemówić, a czuła siC zakłopotana.
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– Zblic siC – rzekła głosem, którego naturaln> słodycz tamowało wzruszenie.
Odetta przyblicyła siC ze spuszczonymi oczyma, lecz ze spokojnym i pogodnym czołem. Potem,

gdy juc tylko o trzy kroki oddalona była od ksiCcnej, przyklCkła na jedno kolano.
– A wiCc ty jesteW t> – mówiła dalej ksiCcna – która pragnie szkodzić mi i krzywdC czynić? I my-

Wlisz, ce po tym coW uczyniła, wystarczy przyjWć i uklCkn>ć przede mn>, aby uzyskać przebaczenie?...
Odetta podniosła siC szybko. bywy rumieniec wyst>pił na jej lica.
– PrzyklCkłam przed tob>, pani – rzekła – nie dlatego, aby ciC prosić o przebaczenie, gdyc – dziCki

niebu – nie mam sobie do wyrzucenia cadnego wzglCdem waszej ksi>cCcej moWci wystCpku. PrzyklC-
kłam, albowiem pani jesteW ksiCcn>, potCcn> i wielk>, a ja biedn> dziewczyn>, ale teraz, gdy oddałam
czeWć godnoWci twojej, powstajC i stoj>c odpowiadać bCd> na pytania, jakie waszej wysokoWci postawić
siC spodoba.

Walentyna nie spodziewała siC tego spokoju. Zrozumiała łatwo, ce tylko niewinnoWć lub bezczel-
noWć, przybieraj>ca jej maskC, moce tak Wmiało przemówić. Zobaczyła piCkne niebieskie oczy, tak łagod-
ne i tak przezrocze, ce zdawały siC być oknami dziewiczego serca i zrozumiała, ce to serce czyste być
musi, jak serce anioła niewinnoWci. KsiCcna de Touraine była dobra z natury i gdy pierwszy poryw głC-
bokiej zazdroWci, pod którego wpływem działała i mówiła, ust>pił, podała rCkC Odetcie i rzekła z niewy-
powiedzian> łagodnoWci>Ś

– Pójda!
Ta zmiana w tonie i głosie ksiCcnej spowodowała nagły przewrót w myWlach i zamiarach biednej

dzieweczki. Przygotowana była na gniew, a nie na łaskawoWć. WziCła podan> rCkC i przycisnCła j> do ust.
– O! – zawołała ze łzami – przysiCgam ci, miłoWciwa pani, ce nie ma w tym mojej winy. On przy-

szedł do ojca mego jako prosty koniuszy ksiCcia de Touraine, niby z zamiarem kupienia koni dla swego
pana. Zobaczyłam go!... był tak piCkny!... Patrzyłam na niego bez obawy, s>dziłam, ce to mi wolno prze-
cie, ce on mi równy!... On przyst>pił do mnie i zacz>ł mówić, a głos jego był tak słodki, ce nigdy przed-
tem nie słyszałam takiego, chyba w moich marzeniach dzieciCcychś w owych latach, gdy aniołowie zstC-
powali do mej kołyski podczas snu. Nie wiedziałam nic, ani ce miał conC, ani ce był ksiCciem i bratem
królewskim!... żdybym wiedziała, ce jest małconkiem twoim, pani, i gdybym ciC znała tak piCkn> i
wspaniał>, jak> jesteW, byłabym zgadła, ce cartował sobie jeno ze mnie. Teraz juc wszystko skoMczone i
wszystko wiadome, on mnie nigdy nie kochał... i ja go juc nie kocham...

– Biedne dzieciC! – zawołała Walentyna, patrz>c na ni> z litoWci>. – Biedne dzieciC! – powtórzyła. –
Ona myWli, ce mocna go raz pokochać i potem o nim zapomnieć!...

– Ja nie powiedziałam, ce zapomnC – odparła Odetta smutnie – powiedziałam, ce go juc kochać nie
bCdC, gdyc mocna kochać tylko sobie równego, kochać tylko tego, którego con> mocna zostać. O! wczo-
raj, wczoraj, gdym go zobaczyła wWród tego wspaniałego orszaku, w tym stroju przepysznym! żdym go
zobaczyła i poznała rysy tego Ludwika, któregom uwacała za mojego, w ksiCciu de Touraine, który jest
twoim, pani miłoWciwa... O! przysiCgam! zdawało mi siC, ce ktoW na mnie rzucił urok jakiW i ce mnie oczy
moje myl>. Zacz>ł mówić i cycie we mnie zamarło... Usłyszałam go!... Niestety, to jego był głos! On
mówił do królowej! O! królowa!...

Odetta drcała konwulsyjnie, blada jak chusta.
– Czy pani nie nienawidzisz jej, tej królowej?! – dodała po chwili z wyrazem boleWci niewypowie-

dzianej.
Walentyna cywo zakryła rCk> usta Odetty.
– Milcz, dziecko! – rzekła. – Izabella jest nasz> władczyni> i królow>! Bóg dał j> nam za pani> i

powinniWmy j> kochać!...
– Tak samo mówił ojciec – odpowiedziała Odetta – gdym powróciła na pół martwa i gdym mu po-

wiedziała, ce nie kocham królowej...
Spojrzenie ksiCcnej spoczCło na Odetcie z wyrazem słodyczy i dobroci nieskoMczonej. W tej chwili

biedna dzieweczka podniosła bojaaliwe oczy. Spojrzenia obu kobiet spotkały siC, ksiCcna otworzyła
ramiona. Odetta upadła jej do nóg i ucałowała jej kolana.

– A teraz nic wiCcej nie mam ci do powiedzenia – rozpoczCła znów ksiCcna – ida!... Przyrzeknij mi
tylko, ce siC z nim wiCcej widzieć nie bCdziesz. Oto wszystko, czego od ciebie wymagam.

– Tego waszej wysokoWci, na nieszczCWcie, przyrzec nie jestem w mocnoWci. Pani! Ksi>cC jest bo-
gaty i potCcnyś moce, jeceli pozostanC w Parycu, odnaleać mnieś jeceli siC oddalC, moce mnie zmusić do
powrotu... Na to jednak przysi>c mogC, ce pierwej umrC, aniceli przyjmC go kiedykolwiek.
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– JesteW aniołem – rzekła ksiCcna – i spodziewać siC bCdC szczCWcia na tym Wwiecie, jeceli mi przy-
rzeczesz, ce modlić siC bCdziesz za mn> do Boga!

– Modlić siC do Boga za pani>!... Czyc nie jesteW jedn> z tych ksiCcniczek szczCWliwych, które samo
szczCWcie do chrztu podaje? JesteW piCkna, młoda, jesteW potCcna i wolno ci go kochać?...

– A wiCc módl siC do Boga, aby on mnie kochał!...
– SpróbujC – odrzekła Odetta przyciszonym głosem.
KsiCcna wziCła ze stołu maleMk> srebrn> WwistawkC i gwizdnCła. Na to wezwanie ukazał siC we

drzwiach ten sam słuc>cy, który uwiadomił ksiCcnC o przybyciu Odetty.
– Odprowada do domu tC panienkC – rzekła ksiCcna – i pilnuj, aby siC jej nic złego w drodze nie

wydarzyło. Odetto! – dodała – jeceli kiedykolwiek bCdziesz potrzebowała pomocy, protekcji lub opieki,
pomyWl o mnie i przyjda...

Podała jej rCkC jak siostrze.
– Odt>d na tym Wwiecie niewiele pewno potrzebować bCdC, ale wierz mi, pani miłoWciwa, ce bez

koniecznoWci uciekania siC do ciebie, czCsto myWleć bCdC o tobie.
Skłoniła siC przed ksiCcn> głCboko i wyszła.
Pozostawszy sama, ksiCcna de Touraine usiadła, spuWciła głowC na piersi i zatopiła siC w głCbokim

rozmyWlaniu. Zostawała juc tak chwil kilka, gdy drzwi gabinetu cicho siC otworzyły. Ksi>cC wsun>ł siC
na palcach nie dojrzany i nie dosłyszany stan>ł poza oparciem fotela, na którym siedziała jego małconka.
Stał tam przez chwilC, a widz>c, ce nie spostrzega jego obecnoWci, zdj>ł z szyi pyszny łaMcuch pereł i
podnosz>c go ponad głow> ksiCcnej, upuWcił na jej ramiona. Walentyna krzyknCła, a podniósłszy głowC,
spostrzegła ksiCcia.

Wtedy wzrok jej stał siC badawczy i przenikliwy, ale on był na tC scenC przygotowanym i zniósł
spojrzenie to z uWmiechem człowieka zupełnie spokojnego i nie wiedz>cego nic o tym, co siC przed
chwil> stałoś wiCcej nawetŚ gdy ksiCcna opuWciła głowC, on głaszcz>c j> po twarzy, podniósł j> i łagodnie
połocył tC piCkn> główkC na górnej porCczy fotela, zmuszaj>c j>, aby naM jeszcze raz spojrzała.

– Czego cyczy sobie wasza ksi>cCca moWć? – spytała Walentyna.
– Prawdziwie wstydzić siC powinny przesławione Wschodu kraje! – zawołał, bior>c lekko w palce

łaMcuch, który dopiero co dał conie i perłami rozsuwaj>c jej wargi. – Oto łaMcuch, który właWnie przysłał
mi w darze, jako wielk> osobliwoWć, król wCgierski, Zygmunt Luksemburski. Jemu zdaje siC, ce to pre-
zent godny cesarza, a nie wie, ce ja mam tuc przy sobie perły bielsze i kosztowniejsze, nic wszystkie inne
na Wwiecie.

Walentyna westchnCła. Ksi>cC zdawał siC nie zauwacać tego.
– Czy wiesz, ce nigdy nic równie jak ty piCknego nie widziałem, droga ksiCcno, i ce zaprawdC

szczCWliwym mnie nazwać mocna, ic posiadam taki skarb niezrównany! Kilka dni temu, wuj mój, ksi>cC
de Berri, wychwalał przede mn> piCknoWć i blask oczu królowej, na które jakoW nie zwróciłem uwagi, tak
ce wczoraj korzystaj>c ze sposobnoWci, jak> mi miejsce moje w orszaku dawało, starałem siC jej przyjrzeć
dobrze...

– No i cóc? – zapytała Walentyna.
– PiCkne s> te oczy, ale przypominam sobie, ce widziałem gdzieW innych oczu dwoje... prawda, ce

nie mogC przypomnieć gdzie, ale to takich oczu, ce mogłyby z pewnoWci> wytrzymać wszelkie porówna-
nie! Spójrz na mnie, droga Walentyno!... Ach, otóc właWnie, przypomniałem sobie! Te oczy cudowne
widziałem w Mediolanie, w pałacu ksiCcia żaleasa. Vwieciły one pod brwiami czarnymi jak heban, na-
kreWlonymi tak piCknie, ce caden chyba malarz równie piCknych nie nakreWlił. Nalecały one do pewnej
Walentyny, póaniej cony niejakiego ksiCcia de Touraine, który, przyznać nalecy, niegodzien był tego
szczCWcia.

– I myWlisz, ksi>cC, ce szczCWcie to jest w istocie dla niego tak wielkie? – zapytała Walentyna, spo-
gl>daj>c naM ze smutkiem i miłoWci>.

Ksi>cC uj>ł jej rCkC i przycisn>ł do serca. Walentyna opierała siC nieco, ale on przyci>gn>ł j> silniej,
a zdj>wszy z palca przepyszny pierWcieM, wsun>ł go na jej palec.

– Co znaczyć ma ten pierWcieM? – spytała.
– Jest to podarunek, który ci siC, piCkna ksiCcno moja, z prawa nalecyś ty bowiem przyczyniłaW siC

do tego, ce ten pierWcieM wygrałem.
Ksi>cC opuWcił miejsce, jakie zajmował za fotelem swej cony, i usiadłszy na taborecie u jej stóp,

oparł łokieć o porCcz fotela.
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– Wygrałem ten pierWcieM – powtórzył – i to wygrałem do pana de Coucy.
– W jaki sposób?
– Dowiesz siC natychmiast, lecz radzC ci pogniewać siC na niego za to, ic Wmiał trzymywać, jakoby

widział r>czki, prawie tak ładne jak twoje.
– żdziec to, mianowicie?
– W pewnym miejscu, przy ulicy de la Żeronnerie, w którym kupował konie.
– Któc u handlarza koni mógł mieć tak piCkne rCce?
– Córka jego. Rozumie siC, ce przeczyłem temu uparcie. On znów przez upór obstawał przy swoim,

tak ce przyszło do zakładu miCdzy nami. On stawiał w zakład ten pierWcieM, a ja ten łaMcuch z pereł. –
Walentyna patrzała na ksiCcia, jakby chciała czytać w głCbi jego duszy.

– Przebrałem siC tedy za prostego koniuszego dla zobaczenia tych r>czek cudownych i poszedłem
do starego Champdiversa, gdzie kupiłem za cenC szalon> dwa najgorsze rumaki, jakich kiedykolwiek
grzeszny rycerz w ksi>cCcej koronie dosiadał za pokutC. Ale tec za to widziałem boginiC „o białych ra-
mionach”, jakby j> nazwał Homer. Przyznać trzeba, ce Coucy nie był tak bardzo szalony, jakby siC to na
pierwszy rzut oka zdawać mogło, i jak ja zrazu s>dziłem, a zaprawdC – dziwne jest, w jaki sposób tak
piCkny kwiat wyrósł w tak nCdznym ogrodzie. Jednakce, piCkna pani, nie uznałem siC za zwyciCconego i
jako rycerz prawy broniłem honoru damy moich myWli. Coucy równiec nie ustCpował. Krótko mówi>c,
juc mieliWmy iWć do króla i prosić go o pozwolenie naznaczenia turnieju dla rozstrzygniCcia kwestii, gdy
na koniec zgodziliWmy siC na s>d Piotra de Craon, którego wybraliWmy na arbitra, jako wielce w tych
sprawach doWwiadczonego. Tak wiCc poszliWmy razem, temu zdaje mi siC dni ze trzy, do piCknej tej
dzieweczki i skutkiem tego pierWcieM lWni dziW na twoim placu, ksiCcno... Na honor, Craon okazał siC
wybornym sCdzi>!... Cóc powiesz o tej historii?

– Powiem, ce juc mi była znana, moWci ksi>cC – odpowiedziała ksiCcna, z pow>tpiewaniem jeszcze
spogl>daj>c na niego.

– Ho, ho! A to sk>d? Coucy jest przecie zanadto dyskretnym kawalerem, ceby siC miał sam z tym
chwalić, szczególnie przed tob>.

– Nie od niego tec wiem o tym.
– Od kogo zatem? – pytał Ludwik, udaj>c najwiCksz> obojCtnoWć.
– Od waszego arbitra.
– Od Piotra de Craon? Ach!...
Brwi ksiCcia Wci>gnCły siC gwałtownie, a zCby zgrzytnCłyś w tej samej chwili wszelako przybrał na

powrót dawny uWmiech i wesołoWć.
– Tak, rozumiem – mówił dalej – Piotr wie, ce go uwacam za najlepszego mego towarzysza i ce w

moich łaskach wysoko stoiś chciał sobie zapewne i twoje zaskarbić! Cudownie uczynił... Ale, czy nie
uwacasz pani, ce to juc za póano trochC na takie rozmowy? Pomnij, ce jutro król czeka nas z obiadem, ce
po uczcie turniej naznaczony i ce ja ostrzem mojej kopii dowieWć mam, ic ty jesteW najpiCkniejsz> z ko-
biet, a wiedzieć trzeba, ce sCdzi> tu nie bCdzie pan Piotr de Craon!

Mówi>c to, ksi>cC wstał i poszedł ku drzwiom, w których pierWcienie załocył drewniany dr>cek po-
kryty aksamitem, haftowanym w lilie. W owe czasy tak zamykało drzwi od wewn>trz.

Walentyna Wledziła go badawczo wzrokiem, a gdy powracał ku niej, podniosła siC i zarzucaj>c mu
ramiona na szyjC, zawołaŚ

– O, ksi>cC mój ukochany, zaprawdC, jeceli mnie zdradzasz, wielkim jesteW przestCpc>!

III

Nazajutrz ksi>cC de Touraine wstał bardzo wczeWnie i przybył do pałacu królewskiego, gdzie zastał
brata swego, Karola, oczekuj>cego mszy WwiCtej. Król, który kochał go bardzo, post>pił ku niemu z
uWmiechem i przyjazn> twarz>ś spostrzegł jednak, ce ksi>cC wielce smutn> miał minC. Zaniepokoiło to
Karola, wiCc podaj>c mu rCkC i pilnie siC w niego wpatruj>c, rzekłŚ
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– Kochany bracie, co was zasmuca? Powiedzcie mi, co za strapienie macie?
– Panie – rzekł ksi>cC – tak jest w istocie, nie bez wacnej przyczyny smutek mam na twarzy.
– Jeceli tak – rzekł król, opieraj>c siC na jego ramieniu i odprowadzaj>c go ku framudze okna – to

wyjawciec nam tC przyczynCś chcemy j> poznać i jeceli ktokolwiek wam krzywdC wyrz>dził, nasz> juc
bCdzie rzecz> sprawiedliwoWć wymierzyć...

Wtedy ksi>cC de Touraine opowiedział mu wczorajsze przygody. Powiedział mu, jakim sposobem
Piotr de Craon zdradził jego zaufanie, opowiadaj>c jego tajemnice Walentynie i to w złych zamiarachś
zaW gdy widział, ce król podziela jego oburzenie i urazC, dodałŚ

– MiłoWciwy panie, klnC siC na wiernoWć, któr> wam winien jestem, ce jeceli nie uzyskam u was
sprawiedliwoWci, dziW jeszcze, wobec całego dworu, nazwany kłamc> i zdrajc>, zginie on z mojej rCki.

– Nie uczynicie tego – rzekł król – my was o to prosimy. Ale za to kacemy mu powiedzieć, i to naj-
póaniej dziW wieczór, aby opuWcił nasz pałac i aby wiedział, ce dalszych słucb jego nie potrzebujemy. Jest
to tec nie pierwsza skarga – dodał król – wniesiona do nas na tego człowieka i jeceli dot>d niechCtnie
dawaliWmy tym skargom ucha, to jedynie przez wzgl>d na was i na to, ce waszym był sług>. Brat nasz,
ksi>cC d’Anjou, król Neapolu, Sycylii i Jerozolimy, gdzie lecy WwiCta Kalwaria – tu król przecegnał siC –
miał takce, o ile nam siC zdaje, powody uskarcać siC na niego, a to z racji jakichW znacznych sum pie-
niCcnych, jakie mu uronił. Zreszt> jest on takce kuzynem ksiCcia Bretanii, który za nic ma wolC nasz> i
dowodzi nam tego codziennie, bo oto teraz nie uczynił tego, coWmy wymagali dla wynagrodzenia nasze-
go wielkiego marszałkaś oprócz tego, przychodzi nam na pamiCć, ce niegodny ten ksi>cC dot>d nie uznaje
papieca awinioMskiego, który jest jedynym papiecem prawdziwym i ce mimo zakazu naszego bije ci>gle
monetC ze złota, chociac, według prawa, nie wolno wasalowi bić innej monety, jak tylko z miedzi. Dalej
jeszcze – mówił król, zapalaj>c siC coraz bardziej – wiem, i to z dobrego aródła – mój bracie, ce urzCdni-
cy jego nie uznaj> jurysdykcji parlamentu paryskiego, a nawet, co juc jest prawie zdrad> stanu, posuwa
siC do przyjmowania przysiCgi absolutnej od swych wasalów bez wzmianki o naszej nad nimi i nad nimi
władzy. Wszystko to i wiele jeszcze innych rzeczy, o których nie wspominam, jest powodem, ce jego
kuzyni i przyjaciele nie mog> być zarazem moimiś jest mi to na rCkC, ce przychodzicie ze skarg> przeciw
Piotrowi de Craon, do którego i ja juc poczynałem tracić zaufanie. A zatem, niechce juc nie bCdzie wiC-
cej mowy o tej sprawie. DziW wieczór mocesz mu objawić w tym wzglCdzie swoj> wolC, a ja jemu moj>.
Co zaW siC tyczy ksiCcia Bretanii, to sprawa pomiCdzy panem i lennikiem, i jeceli król Ryszard zgodzić
siC zechce na trzyletnie zawieszenie broni, jakie mu proponowaliWmy, zobaczymy wtedyś chociac Bre-
toMczyk jest popierany przez wuja naszego, ksiCcia Burgundii, którego siostrzenica jest jego con>, zoba-
czymy, kto z nas dwu, jak czy on, jest panem w królestwie Żrancji.

Ksi>cC podziCkował królowi, gdyc w istocie wdziCczny mu był bardzo za wziCcie do serca jego ura-
zy.

Z trzydziestu rycerzy, bior>cych w dniu tym udział w turnieju, którzy nazwani byli rycerzami złote-
go słoMca, poniewac nosili je na tarczach jako symbol, dwudziestu dziewiCciu uzbrojonych czekało juc w
szrankach. Na koniec przybył trzydziesty. Był to sam król...

żłoWne okrzyki powitały przybywaj>c> równoczeWnie królow>. Zasiadła ona na wielkiej estradzie
przygotowanej dla niej, maj>c po prawej stronie ksiCcnC de Touraine, po lewej zaW pannC de Nevers. Poza
nimi stanCli ksi>cCta Ludwik de Touraine i Jan de Nebers, zamieniaj>c od czasu do czasu słów parC z t>
zimn> grzecznoWci>, do jakiej przywykli ludzie wysokiego stanowiska, zmuszeni ukrywać swoje myWli i
uczucia. żdy królowa zajCła swoje miejsce, inne damy rozsypały siC szybko po wielkiej estradzie, która
tec zajaWniała piCknoWci>, bogactwem i rozmaitoWci> strojów.

W tej chwili rycerze na arenie uporz>dkowali siC w szereg, na którego czele stał król, za nim ksi>-
cCta de Berri, ksi>cC Burgundzki, a za nimi dwudziestu szeWciu innych według swego stanowiska i god-
noWci. Kacdy, przechodz>c pod estrad> królowej, pochylał kopiC swoj> ac ku ziemi, a królowa kacdemu z
osobna oddawała uprzejmy ukłon.

Po skoMczeniu tej defilady, rycerze podzielili siC na dwa oddziałyś nad jednym obj>ł dowództwo
król, na drugim wielki marszałek. Karol poprowadził swój oddział pod estradC królowej. Clisson ze
swoimi oddalił siC na drugi koniec szranków.

– Czy nie brała tec wasz> ksi>cCc> moWć ochota – zapytał wtedy ksi>cC de Nevers ksiCcia de To-
uraine – wmieszać siC pomiCdzy tych szlachetnych rycerzy i skruszyć kopiC na czeWć ksiCcnej Walenty-
ny?
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– Snada nie wiesz, mój kuzynie – odparł sucho Ludwik – ce król, brat mój pozwolił, abym w ju-
trzejszym turnieju walczył jeden przeciw kacdemu, kto tego zapragnie. I walczyć bCdC nie w masie, ale w
pojedynkC. Sam przeciw wszystkim walczyć bCdC za piCknoWć i honor mojej damy – powtórzył raz jesz-
cze z naciskiem.

– I mógłbyW ksi>cC dodać, ce tak pierwsza jak i drugi mogłyby być bronione nie tymi dziecinnymi
zabawkami, jakich zwykle siC ucywa w podobnych walkach.

– Totec gotów jestem, mój kuzynie, bronić honoru i piCknoWci mojej pani tak> broni>, jak> ktokol-
wiek atakować je zechce. U wrót mego namiotu bCd> dwie tarczeŚ pokoju i wojnyś ci, którzy uderz> w
pierwsz>, uczyni> mi zaszczytś ci, których druga ku sobie poci>gnie, zrobi> mi przyjemnoWć!

Ksi>cC de Nevers skłonił siC, jak człowiek, który dowiedziawszy siC wszystkiego, co chciał wie-
dzieć, pragnie na tym zakoMczyć rozmowC. Ksi>cC de Touraine ze swej strony zdawał siC nie rozumieć
celu tych wszystkich pytaM i pocz>ł niedbale bawić siC jedn> z koronkowych szarf, spadaj>cych z czepca
królowej.

IV

W tej chwili tr>by zagrzmiały. Rycerze, którym ten znak obwieszczał, ce walka rozpocznie siC nie-
bawem, poprawili swe tarcze, popróbowali strzemion, oparli lance o siodła, tak ce kacdy był gotów, gdy
ostatnie tony fanfar przebrzmiały i po obu stronach szranków rozległ siC okrzyk sCdziów turniejuŚ

– Zaczynajcie!
Zaledwie wyraz ten wyrzeczony został, ziemia znikła pod tumanami kurzu, poWród którego niepo-

dobna było Wledzić przebieg walki. Zaraz tec prawie usłyszano chrzCst zbroi dwóch Wcieraj>cych siC sze-
regów. Szranki ukazały siC oczom widzów, jak wzburzenie morze pełne fal złota i stali. Od czasu do
czasu na szczycie jednej lub drugiej z fal owych, jak gdyby piana morska, zabielał pióropusz u hełmu, ale
wszystkie prawie wysiłki i czyny wojenne tego pierwszego spotkania były dla widzów stracone. Dopiero,
gdy tr>by obwieWciły wypoczynek i kiedy oddziały wróciły do swoich punktów wyjWcia – ocenić było
mocna, na któr> stronC przechylała siC szala zwyciCstwa.

OWmiu rycerzy w pełnych zbrojach i w siodłach otaczało jeszcze króla, a miCdzy nimi i Piotr de
Craon.

Król Karol wprawdzie zabronić chciał turnieju temu ostatniemu, a to z tych wszystkich przyczyn,
jakie w rozmowie z bratem swoim wyłuszczyłś ce jednak ust>pienie jego mogłoby cały turniej popsuć,
gdyc do zabawy potrzebna była parzysta liczba rycerzy – myWli owej zaniechał.

Z drugiej strony tylko szeWciu rycerzy otaczało wielkiego marszałka. Wszyscy inni albo wysadzeni
zostali z siodeł i nie mieli prawa powtórnie dosiadać rumaków, albo tec cofaj>c siC przed przeciwnikami,
dotknCli bariery i z tego powodu uznani zostali za pokonanych. Tak wiCc honor pierwszego starcia pozo-
stał w zupełnoWci przy królu i jego towarzyszach.

Paziowie i słudzy skorzystali z tej chwili wypoczynku, aby skropić ziemiC. Kacdy z rycerzy przy-
wołał swego pazia lub koniuszego, polecił mu obejrzeć zbrojC i rynsztunek, poprawić tarczC i kacdy do
nowego ataku siC przygotowywał.

Wkrótce tec tr>by zagrzmiały po raz drugi, kopie wróciły do pozycji, a po wydaniu hasła oba od-
działy, do połowy zmniejszone – natarły na siebie.

Oczy wszystkich zwrócone były na króla i marszałka Oliviera de Clisson, którzy pCdzili naprzeciw
siebie. Spotkali siC w połowie pola. Król uderzył lanc> w sam Wrodek tarczy swego przeciwnika z tak>
sił> i gwałtownoWci>, ce lanca pCkła na dwoje. Pomimo tak silnego ataku, stary cołnierz utrzymał siC w
strzemionach prosto i niewzruszenieś tylko koM jego nieco przypadł na tylne nogi, ale zerwał siC za
pierwszym dotkniCciem ostrogi. Wielki marszałek zwrócił kopiC, jakby do ataku na królaś przybywszy
jednak tak blisko, ce mógł go dotkn>ć, podniósł j> do góry, daj>c przez to do zrozumienia, ce poczytuje
sobie za zaszczyt potykać siC z królem i panem swoim, ale ce zarazem przez wielk> czeWć i szacunek nie
Wmie go dotkn>ć – nawet w turnieju.
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– Marszałku – zawołał król, Wmiej>c siC – jeceli nie władasz zrCczniej mieczem swoim marszałkow-
skim, nic kopi> rycersk>, odbiorC ci ostrze, a zostawiC tylko pochwC. RadzC waszmoWci od dziW stawać do
turnieju z wici> zamiast kopii, jeceli zawsze masz zamiar tak siC ni> posługiwać, jak obecnie.

– NajjaWniejszy panie – odparł Clisson – z wici> w rCku wyjdC przeciw nieprzyjaciołom waszej
królewskiej moWci i z pomoc> Boc> pokonam ich, gdyc miłoWć i szacunek, jakie mam dla was, tak> na-
tchn> mnie odwag>, jak> mi dziW dały pokorC w chwili ataku. Co zaW do sposobu, w jaki mam zamiar
ucywać mojej kopii wobec kacdego innego rycerza, racz wasza królewska moWć os>dzić własnymi
oczyma.

W tejce właWnie chwili pan Wilhelm de Namur, wysadziwszy z siodła pana żeofroy de Charny,
powracał na stanowisko, szukaj>c oczyma nowego przeciwnika, ale kacdy był zajCty własn> obron>. Z
radoWci> przeto usłyszał wyzwanie wielkiego marszałkaŚ

– Przeciw mnie, panie de Namur, jeceli wolno!
Wilhelm uchylił głowy na znak, ic przyjmuje wyzwanie, poprawił siC w strzemionach, zebrał lejce i

schyliwszy kopiC, popCdził naprzeciw wielkiego marszałka, który ze swej strony wypuWcił konia tak, ce
w wielkim galopie spotkali siC w połowie drogi. Pan de Namur celował kopi> w hełm Clissona, a uderze-
nie było tak dobrze obliczone, ce trafił go istotnie w wierzch przyłbicy i str>cił mu hełm z głowy. W tejce
chwili kopia Oliviera ugodziła przeciwnika w piersi. Wilhelm de Namur zbyt dobrym był jeadacem, ceby
mógł być wysadzonym z siodła, ale gwałtownoWć i siła uderzenia były tak wielkie, ce pCkły poprCgi i
jeadziec wraz z siodłem upadł o dziesiCć kroków od swego konia na ziemiC.

Oklaski zagrzmiały ze wszech stron. Damy powiewały szarfami. Było to w istocie jedno z najpiCk-
niejszych uderzeM kopi> w tym turnieju.

Clisson nie zatrzymał siC nawet na tyle, aby zac>dać innego hełmu, widział bowiem, ce oddział je-
go, juc od pocz>tku drugiego ataku mniej liczny, bronił siC z trudnoWci>. Rzucił siC tedy w Wrodek walki,
złamał nadwerCcon> atakami kopiC na hełmie pana Jana de Harpedanne, któremu hełm ów str>cił z gło-
wy, a wydobywszy miecza, tak gwałtownie naM natarł, ce zmusił go do dotkniCcia bariery. Wtedy powró-
cił znowu na pole walki. Dwóch juc tylko rycerzy walczyło przeciw sobie. Byli to Piotr de Craon i pan de
Beaumanoir. Król zaW pozostawał juc tylko spektatorem turnieju od chwili, gdy siC spotkał z wielkim
marszałkiem. Clisson poszedł za jego przykładem, oczekuj>c rezultatu walki ostatniego ze swoich ryce-
rzy z ostatnim ze swych przeciwników. Zdawało siC, ce szala zwyciCstwa chyli siC ku stronie pana de
Beaumanoir, gdy wtem miecz jego złamał siC na zbroi Craona. Poniewac zaW regulamin nie pozwalał
ucywać w tego rodzaju walkach innej broni, jak kopii i miecza, a pan de Beaumanoir swój orCc utracił,
znalazł siC wiCc ku wielkiemu swemu smutkowi w niemocnoWci prowadzenia dalszej walkiś dał przeto
znak rCk>, ic uznaje siC za zwyciCconego. Pan Piotr de Craon odwrócił siC przekonany, ce juc sam jeden
tylko w szrankach zostaje, gdy spostrzegł o kilka kroków od siebie dawnego swego nieprzyjaciela, Clis-
sona, który uWmiechał siC doM z daleka. MiCdzy nimi tedy miało siC zdecydować, komu przynalecy palma
zwyciCstwa.

A ciCcka to była sprawa. Piotr de Craon, chociac waleczny rycerz i wielce w sztuce wojennej wy-
ćwiczony, znał dobrze i wiedział, z jakiego celaza ukuty jest człowiek, z którym walczyć mu przycho-
dziłoś jednak nie zawahał siC ani na chwilC i rzucaj>c koniowi na kark wodze, przechylił siC tak, ic pra-
wie lecał mu na grzbiecie, a uj>wszy miecz w obie rCce, natarł na wielkiego marszałka. Nim dobiegł,
widać było, jak miecz ten szybki i błyskawiczny dwukrotnie przewin>ł siC w powietrzuś nareszcie z hu-
kiem młota spadaj>cego na kowadło, uderzył w tarczC, któr> Clisson zasłonił odkryt> głowC. żdyby
miecz był ostry, tarcza Clissona, choć doWć gruba i z dobrej a piCknej stali, byłaby zbyt słab> osłon> prze-
ciw tak silnemu uderzeniu – ale w turniejach walczono broni> tCp>. Wielki marszałek pod tym ciosem nie
drgn>ł nawet – jakby był zaledwie dotkniCty wici> wierzbow>, trzyman> w w>tłych rCkach dziewczCcia.

DoWwiadczony ten wojownik zwrócił siC przeciw Piotrowi de Craon, który – uniesiony przez rozpC-
dzonego konia – odbiegł parC kroków, ale w porC zatrzymał siC w obronnej pozycji. Tym razem wielki
marszałek nacierał, a Craon siC bronił. Atak był nader prosty. Clisson odtr>cił broM swego przeciwnika i
chwytaj>c miecz w obie rCce, jakby nie cycz>c sobie ucyć ostrza, płazem zadał tak silny cios w hełm
Craona, ce ten spłaszczył siC, jakby od uderzenia maczugi. Rycerz rozpostarł ramiona, zachwiał siC i padł
zemdlony, nie wymówiwszy nawet jednego słowa.

Wówczas wielki marszałek podjechał ku miejscu, gdzie stał Karol, a zeskoczywszy z konia miecz
swój rCkojeWci> podał, uznaj>c siC w ten sposób za zwyciCconego i ustCpuj>c królowi zaszczytu zwyciC-
stwa w tym dniu. Król jednak, rozumiej>c, ce czyn wielkiego marszałka jest czynem rycerskiej delikat-
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noWci, ucałował Clissona i poprowadził poWród grzmotu oklasków do stóp balkonu królowej, gdzie Iza-
bella długo i gor>co mu dziCkowała. Winszowali równiec jego wysokoWci ksi>cC de Touraine, który z
przyjemnoWci> patrzył na porackC Piotra de Craon, i ksi>cC de Nevers, nie maj>cy wprawdzie wiele
przyjaani dla marszałka, ale jako dobry rycerz zmuszony podziwiać jego dzielnoWć i zrCcznoWć w turnie-
ju.

W tejce chwili jakiW zbrojny oddział zatrzymał siC u wrót koWcioła VwiCtej Katarzyny. Ten, który
wydawał siC być dowódc>, zsiadł z konia i post>pił ku szrankom. Wszedł cały okryty kurzem, a id>c
wprost ku królowi, przykl>kł na jedno kolano i podał list, na którym widniała wielka pieczCć z herbem
króla angielskiego. Karol otworzył kopertC. Zawierała ona pismo, w którym król Ryszard i jego wujowie
zgadzali siC na proponowane trzyletnie zupełne zawieszenie broni tak na l>dzie, jak i na morzu, a to mia-
nowicie od 1 sierpnia 1389 do 19 sierpnia 1392 roku. Król zaraz tec głoWno odczytał list, a wiadomoWć
owa, której wszyscy wyczekiwali z niecierpliwoWci>, zdawała siC być now> i wyborn> przepowiedni>
szczCWcia, jakiego spodziewano siC po panowaniu, zaczynaj>cym siC pod tak dobrymi wrócbami. Totec
pan de Chateau Moraud, który był naczelnikiem tego poselstwa, nader cyczliwie był przez dwór cały
przyjCty, a król, chc>c mu uczynić zaszczyt i okazać swoje zadowolenie, zaprosił go do swego stołu, nie
daj>c mu nawet czasu na zmianC ubraniaś tak, jak stał – musiał pod>cyć z orszakiem królewskim.

Wieczorem tegoc dnia panowie Jan de Rivière i Jan Lemercier ze strony króla, zaW Jan de Benil i
starosta de Touraine ze strony ksiCcia, stawili siC w pałacu pana Piotra de Craon, połoconym w bliskoWci
cmentarza VwiCtego Jana, i oWwiadczyli mu w imieniu swych władców, ce ani jeden, ani drugi słucb jego
wiCcej nie potrzebuj>.

Nocy nastCpnej, chociac mocno był cierpi>cy i obolały od ciosu, jaki otrzymał, i od upadku z konia,
Piotr de Craon opuWcił Paryc z cał> sw> słucb> i rycerskimi potrzebamiś puWcił siC w drogC ku Anjou,
gdzie posiadał wielki i silnie zbrojny zamek, zwany Sablé.

V

Nazajutrz o Wwicie heroldowie w barwach ksiCcia de Touraine przebiegali ulice Paryca poprzedzani
przez trCbaczy i zatrzymuj>c siC na wszystkich placach i rozstajnych ulicach odczytywali listy wyzywa-
j>ce, które od miesi>ca rozsyłane były na wszystkie strony królestwa, jak równiec do główniejszych
miast Anglii, Włoch i Niemiec. Wyzwanie to wyracone było nastCpuj>cymi słowyŚ

„My, Ludwik Walezjusz, ksi>cC de Touraine, z Bocej łaski syn i brat królów Żrancji, maj>c wielkie
pragnienie zobaczyć i poznać szlachetnych panów i rycerzy lub koniuszych, b>da z królestwa Żrancji,
b>da z innych królestw – czynimy wszem wobec i kacdemu z osobna wiadomym, nie przez pychC, nie-
nawiWć lub zł> wolC – ale przez chCć znajdowania siC w szlachetnym ich towarzystwie – za zgod> króla,
naszego brata, ce gotowi bCdziemy w szrankach od godziny dziesi>tej rano do trzeciej po południu stan>ć
do turnieju lub walki z kacdym, kto tego zapragnie. Obok namiotu naszego bCd> przytwierdzone dwie
tarcze z herbami naszymi, to jest po jednej stronie tarcza wojny, a po drugiej pokojuś ktokolwiek stan>ć
do walki zechce, przyWle swego koniuszego lub przybCdzie sam dotkn>ć drzewcem swojej kopii nasz>
tarczC pokoju, jeWli pragnie potyczki w turnieju, lub tec ostrzem jej nasz> tarczC wojny, jeWli pragnie
walki na ostre. Aby panowie szlachta, sławetni rycerze i koniuszowie, do których wiadomoWci wieWć ta
dojdzie, uwacali j> za pewn> i stał>, ogłosiliWmy i rozesłaliWmy te listy, opatruj>c je pieczCciami naszymi.

Napisano, uczyniono i dano w Parycu, w naszym pałacu de Touraine, dwudziestego dnia miesi>ca
czerwca, roku 1389 od urodzenia Pana Naszego, Zbawiciela.”

Ogłoszenie turnieju, w którym miał przewodzić ksi>cC krwi, od miesi>ca juc wielki miało rozgłos.
Ludzie, wzywani do rady królewskiej, próbowali oprzeć siC temu, gdy ksi>cC de Touraine przybył prosić
króla o pozwolenie na ten wyskok rycerskoWci z okazji wjazdu Izabelliś król, który sam lubił tego rodzaju
zabawy i sam w nich celował, zawezwał swego brata i prosił go, aby zamiaru zaniechał, gdy zaW Ludwik
oWwiadczył, ce zobowi>zanie do tego turnieju przyj>ł wobec dam dworu, król, znaj>c cał> wacnoWć takie-
go kroku, zezwolił, aby projekt ten przyszedł do skutku.ś
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Zreszt> niewielkie niebezpieczeMstwo groziło staj>cym do podobnych walk. Prawie zawsze walczo-
no broni> turniejow>, a tarcza wojenna, zawieszona dla symetrii po jednej stronie namiotu, oznaczała
tylko, ce jej właWciciel nie cofa siC przed cadnym wyzwaniem. Zdarzało siC jednak czasami, ce nienawiWć
korzystaj>c ze sposobnoWci, wciskała siC w szranki przyjacielskie i tam wybuchała nagle, zamiast turnieju
c>daj>c walki na ostre. Dlatego tec na wszelki wypadek w namiocie znajdowały siC ostre miecze i koM w
zbroi i rynsztunku wojennym.

KsiCcna Walentyna, jakkolwiek dzieliła zapał rycerski swej epoki, nie była jednak wyzbyta obawy
o rezultat dnia tego. Stawiany przez doradców króla opór uwacała za bardzo słuszny i przed tym, czego
inni obawiali siC przez rozum, ona drcała przeczuciem serca. Zatopiona w rozmyWlaniach, siedziała wła-
Wnie smutna w swoim pokoju, gdy słuc>cy przyszedł jej powiedzieć, ce ta sama panienka, po któr>
przedwczoraj posyłała, czeka obecnie w przedpokoju i prosi o pozwolenie widzenia. KsiCcna de Touraine
post>piła sama kilka kroków ku drzwiom. Odetta weszła.

Była, piCkna – jak zawsze, pełna wdziCku i niewinnoWci, ale w całej jej postaci, tchn>cej łagodno-
Wci> i słodycz>, przebijał siC głCboki smutek.

– Cóc siC stało? – zapytała ksiCcna, przeracona jej bladoWci> – i czemuc winnam to szczCWcie, ce ciC
widzC?

– ByłaW pani dla mnie taka dobra – odparła Odetta – ce nie chciałam, aby pomiCdzy mn> i Wwiatem
zamknCła siC krata klasztorna bez pocegnania siC z wasz> łaskawoWci>.

– Jak to? Biedne dzieciC – zawołała z rozrzewnieniem ksiCcna – wiCc zostajesz zakonnic>?
– Jeszcze nie, pani, ojciec wymógł na mnie przyrzeczenie, ce nie wykonam Wlubów, dopóki on cyjeś

a ja znów tak długo płakałam na jego łonie, tak długo u stóp jego prosiłam, ac pozwolił mi usn>ć siC i
zamieszkać tymczasowo w klasztorze VwiCtej Trójcy, którego moja ciotka jest przełocon>.

KsiCcna wziCła j> za rCkC.
– Ale to pewno jeszcze nie wszystko, co mi powiedzieć miałaW, nieprawdac? – zapytała, bowiem w

oczach młodej dziewczyny zdawała siC czytać myWl jak>W niedopowiedzian>.
– Tak, to jeszcze nie wszystko! Chciałam mówić...
– O kim?
– O kim bym innym mówić chciała i mogła, ksiCcno miłoWciwa, jak nie o nim?... O kogóc miałabym

siC troszczyć i obawiać, jak nie o niego?
– Czegoc siC obawiasz?
– Pani mi przebaczysz, ce do ciebie mówić bCdC o ksiCciu de Touraine, gdy dowiesz siC, ce niebez-

pieczeMstwo...
– NiebezpieczeMstwo?! – wykrzyknCła Walentyna. – Cóc mu grozi?!... Mów, wytłumacz siC, umie-

ram z przeracenia!...
– Mówiłam juc ksiCcnej pani, ce ojciec mój handluje koMmi i ce mówi> o nim, ic najlepsze w całym

Parycu miewa rumaki... Otóc wczoraj przyszli do niego ludzie jacyW i zac>dali najsilniejszego i najwy-
trzymalszego konia do walki. Ojciec mój spytał ich, czy to na turniej dzisiejszy potrzebuj> tego konia.
Odpowiedzieli mu, ce tak i ce jakiW rycerz obcy ma na tym koniu wyst>pić. Wtedy zapytał ichŚ „A wiCc
bCdzie i walka na ostre?” – „BCdzie – odpowiedzieli mu – i jaka jeszcze!...” Usłyszawszy to, drc>c z
obawy, Wledzić ich poczCłam. Zeszłam do stajen i widziałam, jak wybrali najsilniejszego ze wszystkich
konia i jak naM przymierzali rynsztunek bojowy.

Odetta zalała siC łzami.
– Czy rozumiesz mnie, pani?... O, powiedz to jemu! Powiedz pani ksiCciu, co mu grozi i co przeciw

niemu knuj>, powiedz mu, niech siC broni cał> sił> i cał> zrCcznoWci>...
Upadła na kolana.
– Niech siC broni i niech cyje dla ciebie, pani, która jesteW tak piCkna i która go tak kochasz! O! po-

wiedz mu to tak, jak ja tobie to mówiC, na kolanach, z rCkoma złoconymi jak do modlitwy! Powiedz mu
to tak, jakbym ja powiedziała, gdybym była tob>, pani!

– DziCkujC ci, dzieciC drogie, z serca dziCkujC!
– Rozkac pani jego koniuszemu, aby mu wybrał najmocniejsz> zbrojC! żdy jeadził po ciebie do

Włoch, musiał przecie przywieać sobie kilka zbroi z Mediolanu, gdzie, jak słyszałam, wyrabiaj> najlep-
sze na Wwiecie... Powiedz mu, pani aceby opatrzył dobrze hełm pana swego. A potem, jeceli zobaczysz,
co jest niemocliwe, bo ksi>cC de Touraine jest najpiCkniejszym, najodwacniejszym i najzrCczniejszym
rycerzem w królestwie Żrancji... ale gdyby... gdybyW zobaczyła, ce słabnie... boć przecie przeciwnik jego,
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nieznajomy, czarów jakich ucyć moce... wiCc gdybyW, ksiCcno, zobaczyła coW podobnego, proW króla,
wszakce król tam bCdzie – nieprawdac? WiCc proW króla, pani miłoWciwa, aby rozkazał zaprzestać walki.
On ma prawo, on moce – mój ojciec mi to powiedział! SCdziowie turnieju powinno tylko rzucić buławy
swoje, oznaki swej godnoWci miCdzy walcz>cych i walka ustać musi... ProW wiCc króla, niech kace tak
uczynić, niech przerwie walkC tC, jeceli juc jej przeszkodzić nie mocna! A ja tymczasem...

Zatrzymała siC.
– A ty cóc zrobisz? – zapytała zimniej nieco ksiCcna.
– Ja... zamknC siC w kaplicy klasztornej. Teraz, gdy cycie moje nalecy do Boga, obowi>zkiem moim

jest modlić siC za wszystkich ludzi, a w szczególnoWci za władcC i pana, króla naszego, braci jego i sy-
nów. WiCc modlić siC bCdC za nim do Pana, czoło oparłszy o marmur podłogi koWcielnej. Powiem Bogu,
aby w zamian za jego, moje wzi>ł cycie, gdyc moje cycie na nic juc nikomu nieprzydatne. I Bóg mnie
wysłucha, moce zlituje siC nade mn>... Ty, pani,– módl siC tec ze swej strony. Bóg pewno łatwiej, usłyszy
twój słodki głos. BoW ty jest mocn> cór> tej ziemi, a ja tylko biedn> dziewczyn>. begnam ciC, cegnam
pani miłoWciwa.

Po tych słowach Odetta podniosła siC, ucałowała po raz ostatni rCkC ksiCcnej i wybiegła z pokoju.
KsiCcna de Touraine natychmiast tec przeszła do apartamentów swego mCca, ale juc od godziny był

on w swoim namiocie na polu walki, gdzie udał siC wczeWniej w celu obejrzenia swoich zbroi i stosow-
nego przybrania siC.

W tejce chwili przyszedł posłaniec, zawiadamiaj>cy ksiCcnC, ce królowa oczekuje jej, aby siC z ni>
udać na pole VwiCtej Katarzyny.

Szranki przygotowane były w tym samym miejscu co dnia poprzedniego, tylko wewn>trz ich ob-
wodu, pod balkonem króla, rozbity był namiot dla ksiCcia de Touraine, ponad którym widać było jego
herbow> tarczC. Namiot ten ł>czył siC z wielk> izb> zbit> z desek, w której mieWcili siC koniuszowie i
konie. Tych ostatnich było cztery. Trzy przeznaczone do turniejów, czwarty do walki na ostre.

Z lewej strony namiotu wisiała tarcza wojny bez cadnych herbów, a tylko z wizerunkiem kija sCka-
tego, z napisemŚ „wyzywam”.

Z prawej strony namiotu znajdowała siC tarcza pokoju, na której widniał w błCkitnym polu herb
„dzieci Żrancji” – trzy lilie złote.

Naprzeciw, na drugim koMcu szranków znajdowała siC wielka brama, wychodz>ca na pole przyległe
do Tournelles. TCdy wchodzić mieli rycerze.

Jak tylko król, królowa, panowie i damy zajCli swoje miejsca, ukazał siC herold, poprzedzony przez
dwóch trCbaczy, i odczytał wielkim głosem listy wyzywaj>ce, które juc daliWmy poznać naszym czytelni-
kom na pocz>tku tego rozdziału. SCdziowie dodali tylko jeden warunek, a mianowicieŚ ce kacdy rycerz
lub koniuszy, który by dotkn>ł tarczy pokoju, zobowi>zuje siC przez to samo nie kruszyć wiCcej, nic dwie
kopieś tym zaW, którzy dotkn> tarczy wojennej, według zwyczaju, pozostawiony został wybór broni i jej
iloWć.

Po odczytaniu tej proklamacji herold powrócił do namiotu. SCdziowie, którymi na ten dzieM byli
pan Olivier de Clisson i ksi>cC de Burbon, zajCli swe miejsca po dwu stronach szranków, a tr>by za-
grzmiały fanfarC wyzwania.

KsiCcna Walentyna była blada jak Wmierć.
Przez chwilC panowało milczenie, które wkrótce przerwał odgłos tr>b innych, poza obrCbem szran-

ków powtarzaj>c te same dawiCki. Brama w głCbi otwarła siC i wjechał przez ni> na koniu rycerz z pod-
niesion> przyłbic>, a był nim pan Boucicaut młodszy.

KsiCcna, poznawszy go, odetchnCła swobodniej.
żdy go tylko spostrzecono, szmer cyczliwych mu osób dał siC słyszeć na wszystkich galeriach. Pa-

nowie przesyłali mu ukłony rCk>, damy powiewały chustkami, gdyc pan Boucicaut młodszy był jednym
z najodwacniejszych i najzrCczniejszych rycerzy owej epoki.

Pan Boucicaut pokłonił siC naprzód widzom dla podziCkowania im za prawdziwie godne zazdroWci
przyjCcie, jakie go spotkało, nastCpnie posuwaj>c siC wprost do balkonu królowej, skłonił siC jej głCboko,
spuszczaj>c ostrze kopii ku ziemi, potem opuszczaj>c rCk> lew> przyłbicC hełmu, dotkn>ł drzewcem swej
kopii tarczy pokoju ksiCcia de Touraine, a puszczaj>c wodze koniowi, całym pCdem powrócił na prze-
ciwny koniec szranków.

W tejce chwili ksi>cC wyjechał z namiotu cały juc do turnieju przybrany i uzbrojony. Miał na sobie
zbrojC mediolaMsk> z najdelikatniejszej stali, cał> inkrustowan> złotem. Czaprak jego konia był z aksa-


